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i Kalendarzyk tygodniowy: 
| Piąt.św. Anny M. NMP. 
|| Sob, św. Natalii M. 

M Niedz. św. Kunegundy. 

| , | Pon. św. Marty P. 

| Cena prenumeraty: |] wt. św. Julity M. 

W ŁODZI: u Śr. św. Ignacego Lojoll. 

| Rocznie rb. 8k. — 
Półrocznie „ 4 s — 
Kwartalnie „2 „ — 
Mtesięczn. „- » 68 
i Odnoszenie 20 k. m. A 
| Eez. pojedyńczy 3 k. Ugnen 


Redakcya 


| Z przesyłką pocztową: 

| Rocznie - rb. 10 kop. — 

R Półrocznie „ 5 „ — w Łodzi, 

| Kwartalnie „ 2 „ 50] ul, Przejazd MB. 
|WOS. Nr. telefonu 593. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


- (eni 


Rok X. 


pyzy, penson, tonie, gpołcz i leraci istota 


Piątek, dnia 26 lipca 1907 roku. | 
Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Ne 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu, w aptece p. Patka; w Tomaszowie u p. Teodóra Hilla. 


OBEC 


-... Redaktor lub jego zastępca 


Rozkład pociągów. 
Letni od 1 m aj 8. 
Kolej Fabryczno-£ódzka. 
Odokodzą z Łodzi: a) 12.36, b) 7.10, r) 8.35, e) 11.20, : 
d) 2.00, ») 3.15, f) 6.10, p) 6.35, g) 8.29. . 
Przychodzą de Łodzi: n) 4.30, i) 7.35, j) 9.40, K) 10.15, 
D 4.06, m) 5.25, n) 8.35, s) 10.00, o) 14.00. 


UWAGI. Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 
-< Poełągi oznaczone literami: D, i), b), 0), beżpośred- 


“nioj komumikseyi Warszawa—Łódź, ŻE. 
W pociągach oznaczonych literami: b) ©, D, in), ` 


j), n), kursują wagony pocztowe. ` 


. . Pociągi oznaczone literami: e), D), j), n), zatrzymują 
sią na wszystkich przystańkach. Pociągi oznaczona li~ 


terami: bh), b), zatrzymują sią tylko w Andrzejowie. 


Pociągi oznaczone literami p) 8) karsują codziennie; ` 


się na wszystkich stącyach i przystankach. 


mu; 
zatrzymują oznaczono literą r) odchodzą w każde Święta 


Pociągi 
i niedziele. | 
Kolej Warszawsko- Kaliska: 
Odohodzą do Kalisza: 0 godz. 8.25, 12.33, 5.40, 6.38 
do Warszawy: o godzinie 10.42, 11.40, 5.52. 
Przychodzą z Kalisza: o godz. 10.34, 11.30, 5.37, 9.39. 
z Warszawy o g. 12.13, 5.32, 6.30. 
Kolej obwodowa. | 
_. Odchodzi ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
6.20, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 6.55. 
ze st. Łódź-kaliska do Koluszek 10.45, przychodzi z Ko- 
luszek do st. Łódź-kaliska 0 godz. 8.10. 
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Nowa procedura w sadach wojemyeh 


W uzupełnieniu depeszy Agencyi telegraficz- 
nej petersburskiej o wprowadzeniu z rozkazu Naj- 
wyższego skróconej procedury w sądach wojen- 


nych okręgowych, podajemy za gazetą „lowa- | 


riszcz* wyjaśnienie tych artykułów wojennej pro- 
cedury wojskowej, które uległy zmianie: 

„Jak wiadomo, pisze „Towariszcz*, w .czasie 
drugiej Dumy państwowej, skończyły swoje istnie- 
nie, trwające 8 miesięcy sądy wojenno-polowe. 


Sądy wojenne okręgowe nie przerywają WSZe- ; 
lako swej czynności i nie ustały wyroki, skazują- ` 
ce na karę śmierci, ale w każdym razie nie były ; 
to szybko działające sądy połowe. Naraz w dniu 


10 b. m. na skutek raportu głównego sądu wo- 
jennego opublikowaną została nowa redakcya je- 


denastu artykułów ustawy wojenno-sądowej Z ro- ; 


ku 1869. | 

- Z tych 11-tu artykułów 10 zmienia termina 
i tylko termina, pozostawiając resztę w procedu 
cze wojenno-sądowej nienaruszonem. Dla zoryen- 


przyjmują interesantów codziean 


towania się przytaczamy iekst pierwszego z arty- | 
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kułów zmienionych w starej i nowej redakcji, 
podkreślając punkta, które uległy zmianie. 


1349. Po otrzymaniu materyalu Śledczego 
prokurator wojenny obowiązany jest przedstawić 
naczelnikowi wojennemu swoje wnioski, nie pô- 


źniej niż po trzech dobach. Naczelnik wo- : 
` ezenia mu aktu oskarżającego lub po jego prze- 


jenny po otrzymaniu tych wniosków nadzoru wo- 


ie, z wyjątkiem dni świątecznych, od 


Lie ONA T SERE 


jenno- prokuratorskiego, obowiązany nadać spra- ; 


wie dalszy bieg, w ciągu doby, jeżeli nie; 


| 
| 
Stara redakcya z r. 1869: 
i 


napotka ku temu przeszkód, a skoro się 
zgadza na oddanie oskarżonego pod sąd, powinien 
natychmiast wydać rozporządzenie o dostawieniu 
go na miejsce proponowane dla odbycia sądu. 
Nowa redakcya z r. 1907: 
1349. Po otrzymaniu materyału śledczego 


zw 


źŹniej niż: po;uplywie doby. Naczelnik 


jenno-prokuratorskiego, obowiązany jest nadać 
dalszy bieg sprawie tegoż samego dnia, 
a przy zgodzie na oddanie oskarżonego pod sąd, 
natychmiast wydać rozporządzenie o dostarczenie 
go na miejsce sądu. 

Wobec tego prokurator wojenny, pisze „To- 
wariszcz* na sporządzenie wniosków swoich za- 
miast trzech ma tylko jedną dobę, co nie daja 
mu możności należytego wniknięcia w materyal 
śledczy i zniewala go w całości polegać na sledz- 
* twie pierwiastkowem. Naczelnik wojenny pozba- 
wiony 24 godzin czasu, które przy istnienin na- 
leżytych podstaw mógł jeszcze przedłużyć, obo- 
wiązany jest bezzwłocznie tegoż samego dnia na- 
dać sprawie dalszy bieg. W takich warunkach 
bieg ten może mieć jeden tylko kierunek — odda- 
nie pod sąd. | 

Zmiany pozostałych 9-iu artykułów są tegoż 
samego rodzaju, przyczem niektóre z nich, jak 
np. art. 1349 krępują prokuratora i tylko po- 
bieżnie dotyczą. oskarżonego, jednakże bardzo 
dotkliwie, inne zaś uderzają w niego wprost. 

Nowa redakcya art. 1376 znosi dwudniowy 
termin przeżnaczony na Sporządzenie aktu oskar- 
żenia, a obowiązuje do sporządzenia go tegoż sa» 
mego dnia, w który otrzymano sprawę od na- 
czelnika wojennego. 
„ Jeżeli prokurator —' konkluduje „Towa- 
; riszcz* — otrzymał akty sprawy, skoro godziny 
urzędowe już się kończą, na sporządzenie aktu 
oskarżenia pozostaje mu pół godziny lub godzi- 
najwyżej dwie. W takich warunkach 
akt oskarżenia może być powtórzeniem tyjko wnio- 
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: na Czasu, 


, ków sędziego śledczego. | 
|. Artykuł 1378 zostawiał sądowi wojennemu 
, do przedwstępnego „rozpatrzenia sprawy, na po- 
siedzeniu gospodarczem dwie doby; teraz sąd ten 

obowiązany jest załatwić to w 24 godziny i na mo- 


"wojenny po otrzymaniu wniosków nadzoru wo- 
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prokurator wojenny, obowiązany przedstawić na- , 
„czelnikowi  wojóńneniu swoje wnioski nie. pó- -; 
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Nadesłano“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszemia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparałowy lub *jego miejsce. 
Mało ogłoszenia po i'f, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kep). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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wręczyć akt oskarżonego podsądnema. Art. 1380 


« 


' zostawiał oskarżonemu dobę na wszystkie cayn- 


neści, od których zależy jego los; na oświadcze- 
nie o wyborze obrońcy, o wezwaniu świadków, 
o odwodzie sędziów i t. d. poż 

Teraz termin, ten i tak juź bardzo krótki 
zniesiono zupełnie. Podsądny obowiązany jest u- 
czynić wszystkie te oswiadczenia w chwili wrę- 


czytaniu bezpośrednio. © 

Toż samo i powód cywilny podług nowej 
procedury wojennej traci swoją dobę na oświad- 
czenie o powołaniu świadków i obowiązany jest 
uczynić to bezpośrednio po wręczeniu mu doku- 
mentów (art- 1382); przytem powiadomiony z0- 
staje o sprawie jedynie tylko w tym wypadku, 
jeżeli znajduje się na miejscu przebywania sądu, 
wówczas kiedy przedtem zawiadamiano go 0 tem 
i wówczas kiedy znajdował się e dwa. dni drogi 
od miejsca przebywania sądu (art. 1381). 

Na wygotowanie wyroku sądu przedtem po- 
zostawiano dwie doby; teraz termin ten zniesiono 
i sąd obowiązany jest wydać wyrok bezzwłecznie 
(art. 1393). | | 

Na podanie do kasacyi dano podsądnemu do- 
bę w miejsce dwóch (art. 1397), 

I tak: Przedtem od daty otrzymania przez 
prokuratora materyaiu śledczego do chwili wrę- 
czenia podsądnemu aktu oskarżenia mogło upły- 
nąć 9 dób (nie licząc czasu na przesłanie doku- 
mentów), teraz upłynie nie więcej nad dwie doby. 

Podsądnemu nowa procedura wojenno-sądowa, 
zaznacza „Towariszcz", skraca dwa terminy, szeze- 


; gólniej dla niego ważne: „jeden, dotyczący wybo- 
' ru obrońcy i wezwania świadków do 1/, godziny 
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` cy art, 1879 w sam dzień posiedzenia gospodar- ; | 1a SZ. 
' cesu sądowego, wykluczająca nawet badanie świad 


czego, nie zaś po upływie doby, jak przedtem, 


z doby; drugi, dotyczący skargi kasacyjnej, na po- 
danie której przedtem pozostawiono mu 4 doby, 
teraz jedną. | | 
Jedynym artykułem, w którym zmiana redak- 
cyi polega nie na skróceniu terminów, jest arty- 
kuł 1388, nadający sądowi wojennemu prawo oby- 
wania się bez badania świadków, którzy nie sta- 
wili się w sądzie, z jakiejkolwiek przyczyny, wów- 
czas kiedy przedtem tylko uprawniony powód nie- 
stawiennictwa świadka pozwalał sądowi obyć się 
bez jego zezifań (art. 1388). ENER. 
„Ustawy sądowo-wojenne w swoim czasie usta- 
nowiono wyłącznie, pisze „Towariszcz*, na czas 
wojenny; teraz stosują się one i w czasach poke- 
Ju, w tych miejscowościach, w których zaprowa- 
dzono stan wojenny, nadzwyczajną lub zwyczajną 
ochronę, . | | > 
Główną cechą sądów wojenno-polowych, do- 
wodzi „Towariszcz”; oprócz ich składu była szy, - 


kość procedury. Art. 4 przepisów o sądach we- 


jenno-polowych głosi: „Sąd przystępuje do sądze- 
nia bezwłocznie po sformowaniu go i zakończą 
osądzenie sprawy nie później, niż w dwie doby”, 

Głównym zasadniczym rysem nowej procedu- 
ry wojenno-sądowej jest taż sama szybkość pro« 


e 


t 
ków. Ale sądy wojenno-polowe funkcyonowaly 
tylko w miejscowościach, w których zaprowadzo- 
me ochronę nadzwyczajną, Działalność sądów wo- 
jenno- okręgowych jest o wiele rozleglejszą i sto- 
suje się we wszystkich miejscowościach, gdzie za- 
prowadzono ochronę wzmocnioną. 

sądy woienno-polowe zaprowadzono na zasa- 
«dzie art. 87 praw zasadniczych, więc podlegały 
zniesieniu na żądanie Dumy. Reforraę procedury 


wojenno-sądowej wprowadzono na zasadzie art. 


14 praw zasadniczych, nadającego władzy zwierz- 
chniej prawo wprowadzania wszystkiego co się 
odnosi do sił zbrojnych państwa bez zgody Dumy 


Postanowienie obowiązujące 


0 zabezpieczeniu normalnego odpoczynku pracowal- | 


ków handłowych i rzemieślniczych zakładów, 


składów i kantorów, wydane na zasadzie Naj- 
"wyżej zatwierdzonego zdania Rady ministrów | 


w dnia 28 listopada 1906 roku. 


ae Jana 


I. 


Handel i zajęcia pracujących w zakładach, skła- . 
dach i kantorach handlowo przemysłowych odby- , 


wają sig: 
A. W dni powszednie. 

1. W sklepach mięsnych ze sprzedażą mię- 
sa w stanie surowym i sklepach z pieczywem od 
'1 kwietnia do 1 października — od godz. 6 rano 
ido godz. 6 wieczorem; od 1 paźpziernika do 1 
ikwietnia—od 7 rano do 7 wiecz. 

2. We wszystkich innyeh zakładach handlo- 


(wych, za wyjątkiem niżej wymienionych, w ma- 
jgazynach, składach, sklepach, stoły na targach, | | 
"mych z pieczywem i wędlinami od godz. 8 do 40 : 


'roznoszony i rozwożony handel, jak również han- 
idel w sklepach z wędlinami, w piwiarniach i 
‘składach win na sprzedaż, a także zajęcia pra- 
'«owników w kantorach — od godz. 8 rano do 8 
wieczorem. 


= 8. W sklepach monopołowych, za wyjąt- 


kiem dni sobotnich i przededni świąt prawosia- 


wnych—od 8 rano do 8 wieczorem; w soboty i 


'w przeddzień świąt prawosławnych wymienionych © 


w $ 9 — ed godz. 7 rano do 6 wieczorem, a we 
wsiach po 5 wieczorem. : 

4, W łaźniach, mykwach i kąpielach od 7 
rano do 10 wieczorem. 


26) 
M. Kisielnieki. 


PO OO” 


| macad 


Z moich wędrówek.—Typy i obrazki, 


TRÓJKAT MIŁOSNY, 


DODOSO 
(Ciąg dalszy, patrz nr. 163.) 


NAN 


— Któż to jest? — zapytał raz jeszcze ła- . 


godniejszym głosem. 


Julcia, nie odrywając twarzy od ściany, Wy- | 


ciągnęła ku niemu jedną rękę. 

Porucznik rozejrzał się już w ciemnościach... 
Poznał. Słowa zamarły mu na ustach, z piersi 
dobył się okrzyk tłumióny... 

Słowa do niej nie przemówił. 

Lecz Julcia tak nie chce. 

Zajrząła mu w oczy. 

— Kocham nad wszystko! Nad wyrazy! Co 
chcesz, ażebym uczyniła? Wszystko zrobię, 
ty mój jeden, jedyny na świeciel 

On ją przygarnął. 

Na twarz Julci spadła kropla perlista jedna 
i druga. | 

— (o to?! — zawołała wystraszona. — Pła- 
cze? Dlaczego, jedyny?! Dlaczego, skoro ja go 


tak bardzo kocham?! Ależ dlaczego? Muszę wie- | 


dzieć! — nalegała tonem poważnym, stanow- 
czym. | 


się dłużej opierać. 
Spojrzał jej w oczy. Zawahał się. 


do 11 wieczorem. 


boś - 


— Proszę powiedzieć! Może... inną kocha... . 
Było tyle godności i powagi w upominanin ` 
się Julci o swoje prawa, że porucznik nie mógł 


ROZWOJ. — Pielek, dnia 26 lipca 1907 r. 
i 5, 
za poinocą ruchomych pomieszczeń produktów 
spożywczych, tytoniu i przyborów do palenia od 
6 rano do 9 wieczorem. 
6. W restauracyach, traktyerniach III rzę- 
du, piwiarniach i składach win na sprzedaż i do 
użycia na miejscu od 8 rano do 11 wiecz. 


7. W cukierniach, herbaciarniach, traktjer- | 
niach II rzędu, a także bufetach przy klubach— | 


od 9 rano do 12 w nocy. 


Uwaga: W zakładach, wymienionych w i 


$$ 6 i 7 sprzedaż do domu we wszystkie dni po- 


, wszednie, oprócz sobót i przededni świąt prawo- | 
„państwowej, która nie posiada wskutek tego pras ; 
wwa domagania się zmiany lub przywrócenia da- | 
wniej obowiązującej procedury wcjenno-sądowej. ! 


sławnych, wymienionych w $9—o 6, a we wsiach 
o 5 wieczorem. 


: B. W niedziele i 


Naa OWA 


dni świąteczne. 


8. W pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy, 


| Św. Trójcy i Bożego Narodzenia, tak według sta- 
rego, jak i wedlug nowego stylu, wszelkięgo ro- 
| dzaju handel i zajęcia zupełnie sę wzbronione. 

9. W następujące Święta Kościoła prawo- 
sławnego: w drugi i trzeci dzień Wielkiejnocy i 
Bożego Narodzenia, w dniu Wniebowstąpienia Pań- 
skiego, Zielone Świątki, 1 i 6 styeznia, 2 lutego, 
| 25 marca, 23 kwietnia, 6, 9, 14 i 25 maja, 29 


czerwca, 22 i 30 lipca, 6, 15 i 80 sierpnia, 8i , 


14 września, 1, 5 i 21 października, 14 i 21 li- 


JA 


: bożeństwa w cerkwi prawosławnej. 

10. W niedziele oraz następujące święta 
, Oczyszczenie N. M. P., 
`: Wielką Sobotę 


drugi dzień Zielonych Swiątek, święta Bożego 


' Ciała, Piotra i Pawła, ' Wniebowzięcia N. M. Pa | 
| Narodzenia N. M. P., Wszystkich Świętych, Nie- | 


 pokalanego Poczęcia N. M. P. i św. Stanisława— 
handel i zajęcia pracujących mogą się odbywać: 
a) w stałych pomieszczeniach sklepów mięs- 


:i od 1 do 5 pp. 
b) w łaźniach, mykwach i kąpielach, jak 
również handel ruchomy: przedmiotami druka, 
produktami spożywczómi, tytoniem od 7 do 10-ej 
rano i od 2 pp. do 10 wieczorem. ` 
c) w cukierniach, restauracyach i traktjer- 
niach II rzędu, bufeiach hoielowych, przy zajaz- 
dach, zebraniach publicznych, klubach od 8 do 10 
rano i od 12 pp. do 12 w nocy; w traktjerniach 
"IM rzędu, piwiarniach do wypicia na miejscu i 
takiehże winiarniach od 8 do 10 rano i od 12 


OBW 


DENKI 


Ona drżała z bojaźni. 
| Ujęła jego rękę. 
| 


— No! — nagliła, wpatrując się w ukocha- 


nego. 


czonemi oczami 
© — Ahl — krzyknęła Julcia przeraźliwie. 
Odskoczyła. | "= 
On chciał ją objąć; wysunęła się z jego rąk 


Porucznik ją podniósł, 


„ate SPEAN PARAE || SLEAT DAAE RANNY a Tm 


rem uczuciem. — Póki życia nie opuszczę! Nie 
ty jesteś na łasce mego serca, lecz ja na lasce 
' twojej wspaniałomyślności. Odtąd nie zaznam 
' będą posądzeniem, że lada chwila ktoś oświad- 
czy się o ciebie, a ty porzucisz mnie. 

— Nigdy, nigdy! Ale tamta... 

— Nie martw się, my nie żyjemy z sobą i 
nie żyliśmy od chwili ślubu. To obca dla mnie 
kobieta, w całem znaczeniu tego słowa. 

Julcia poczuła rozchodzące się ciepło w ser- 
cu, przedtem zamarłem, balsamem spływało na 
jej mózg, na duszę. 

On mówił dalej: 
| | — Czy nie wiem? Czy nie rozumiem sytua- 
cyi, w jakiej oboje znajdujemy się obecnie? Ty 
„dla mnie wszystko , poświęciłaś. 
zapoznam z historyą mojego małżeństwa. Ty je- 


1 CZAK ZZA PARE EAN AN M n ae 


steś pierwszą moją miłością w życiu. Walezyłem 


z sobą, unikałem cię, chociaż kocham tak, źe 
Świata nie widzę, mój skarbie jedyny! Jestem 
' bardzo nieszczęśliwy, skompromitowany na ho- 
norze... A ty, czy los mój podzielisz? | 

— Podzielę, wszystko zniosę! 


jeżdżam. Zajrzę do mojego pułku, poczem urlop 


: mi służy na cztery tygodnie. Pojadę do Krako- : 


Sprzedaż przez reznoszenie i rozwożenie ; 


stopada i 6 grudnia wedlug starego stylu, handel | 


| 
| 
i zajęcia pracujących wzbronione są na czas na- ' do 10. wieczorem. 
i 


, według nowego stylu: Nowy Rok, Trzech Króli, 
Zwiastowanie N. M. P, 
i drugi dzień świąt Wielkanoc- < 
nych, drugi dzień Bożego Narodzenia, pierwszy i | 


— Ja jestem żonaty — wyrzekł zè spusz- | 


i do nóg mu upadła, uderzające czołem o ziemię. 


j a i 
— Nie opuszczę cię — zapewniał ze szcze- | 


chwili spokoju, twój wdzięk, uroda, truć mnie ; 


Ja cię później . 


— Ułóżmy plan na przyszłość. J utro wy- 
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d) sprzedaż owoców, delikatesów i napojów 
, chłodzącybh detalicznie i za pomocą ruchomych 
, pomieszczeń od 7 rano do 18 wieczorem. 

| 11. W rządowych sklepach z trunkami w 
; pierwszy dzień Wielkiejnocy, Św. Trójcy, Bożego 
| Narodzenia, tak według starego, jak i nowego 
: stylu, jak również w niedziele handel zupełnie się 
nie odbywa, a po wsiach i osadach w niedziełe i 
święta (za wyjątkiem pierwszego dnia Bożego 
Narodzenia, Wielkiejnocy i Sw. Trójcy) handel 
może się odbywać od 12 do 3 w dzień. 


IL. 


| 
| 
| 
t 
i 
i 

Praca w zakładach rzemieślniczych 

odbywa się: 


A. W dni powszednie. 


„12. W stołarniach, kuśniach, blacharniach, 
ślnsarniach, warsztatach zegarmistrzowskich i t. p. 
zakładach, zarówno ręcznych jak i mechanicz- 
nych—od 6 rano do 6 wieczorem. 

18. W szewckich, krawieckich, czapniezych, 
siodiarskich, tapicerskich, fotograficznych, drukar- 
skich i litografiach i t. p. zakładach od 1 marca 
i do 1 listopada od 7 rano do 7 wieczorem i od 

1 listopada de 1 marca od 8 rano do 8 wie- 


1 ZEW SKODA EEC PEAT 


| czorem. 
14. We fryzyerskich zakładach od 10 rano 


| Uwaga. W piekarniach wobec specyalnych 
| warunków pracy ustanowienie godzin rozpoczęcia 
pracy i jej zakończenia zależy od porozumienia 
pryncypałów z pracownikami, z tem zastrzeżeniem 
jednak, aby ególna długość pracy nie przewyż-- 
szała 12 godzia na dobę, włączając wto i przer- 
wę na spożysie pokarmu. > 


B. W niedziele i dni świąteczne. 
| 15. W pierwsze dni świąt  Wielkiejnocy, 


| Św. Trójcy i Bożego Narodzenia, we wszystkie 
( niedziele i następujące dni świąteczne według no- 
wego stylu: Nowy Rok, Zwiastowanie N. M. P., 
| Trzy Króle, Boże Ciało, Piotra i Pawła, Wniebo- 
. wzięcie N. M. P., Narodzenie N. M. P., Wszyst- 
| kich Świętych, Niepokalanego Poczęcia, wszelkie 
` prace we wszelkich należących do chrześcian Za- 
, kładach rzemieślniczych, z wyjątkiem fryzyer- 
skich i fotograficznych, jak również wszelkiego 
rodzaju zewnętrzne roboty w miejscach publicz- 
nych i budowlane: w ogrodach, na polach i t. d. 
ktokolwiekby je prowadził — zupełnie są wzbro- 
nione, z wyjątkiem tylko wypadków wskazanych 

| w $ 17 niniejszego postanowienia, : ; 
Co się zaś tyczy majstrów żydów, to zgodnie 


wa, ty przyjedziesz tam od dziś za tydzień 
Masz tutaj pieniądze na paszport i na... 

Julcia odsunęła się od niego. 

— Nie, nie! — zawołała. 

— Rozumiem cię — rzekł porucznik z wy- 
. mówką. — Nie kochasz mnie więc o tyle, aże- 
, byś śmiała dzielić się ze mną majątkiem lub nie- 
dostatkiem. Wszakże prędzej czy później... 

— Później... może... ale teraz... Mam swoje, 
uskładane... | 

— A przyjedziesz? | 

-— Przyjadę.. Niech mi adres zostawi; nie 
znam jego nazwiska, ani imienia. | 

— Czy być może?! Szczęście ty moje! Otë 
mój bilet. ł | 
|, — Konrad ma na imię — rzekła Julcia 
` pieszczotliwie. 

On tulił ją. 

— Kochasz? 

-— Nad życie! 

— Kogo kochasz? 

Jegol 

— Kogo — jego? 

—: Ciebie .. Ubóstwiamł! 

Żegnali się długo, serdecznie. _ 

On wyjrzał do sieni i na ulicę, 

Droga wolna, niema nikogo. 

Julcia nie poszła dalej, w głąb ulicy, leez 
natychmiast za domem Konrada skręciła w wąz* 
ki przesmyk. | 

Ktoś ją znienacka chwycił za rękę. 

— Mogłabym ci odpowiedzić na twoją obel- 
gę dzisiejszą — rzekła Michcia, jak na nią, bar- 
dzo spokojnie. — Ale mie, lżyć cię, ani naigry- 
wać się nad tobą nie będę. Walczyć też nie za- 
mierzam. Ustępuję, lecz pamiętaj, że spłacam ei 
tem wszystko, coś dla mnie kiedykolwiek uczy- 
niłą. 
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ROZWOJ. — Piątek, dnia 26 Epea 1907 r. 


z $ 480 ustawy o przem. (Zb. Praw, t. VI, wyd. 
1808 r.), mogą oni w powyższe dni pracować, 
z warunkiem jednak, aby do robóż w swoich za- 
kładach nie używali czeladników i uczniów z po- 
śród chrześcian i aby zakłady, gdzie odbywa się 


sprzedaż wyrobów, były zupełnie zamknięte dla. 


kupujących. 

16. W zakładach fryzyerskieh i fotografićz- 
nych praca wzbroniona jest w pierwsze dni świąt 
Wielkiejnocy, Sw. Trójcy i Bożego Narodzenia i 
dozwolona w niedziele i w wymienione w § 15 
dni: w zakładach fryzyerskieh od 7 rano do 1 
po południu, a w fotograficznych od 10 rano do 
5 po południu. 

17. W nieszczęśliwych wypadkach, zagraża- 
jących towarom lub pomieszczeniu wszelkiego ro- 
dzaju handlowych i rzemieślniczych zakładów, jak 
również, gdy praca staje się nieodzowną dla u- 
niknięcia zepsucia towaru lub materyału, praco- 
wnicy obowiązani są okazać pomoc i zupełne 
współdziałanie w celu ocalenia towaru bezintere- 
sownie, pod warunkiem atoli, żeby podczas takich 
zajęć praca nie trwała dłużej nad 3 godziny po 
nad normalny czas zajęć w danym zakładzie, 

z 18. Pracownikom zarówno w zakładach han- 
'dlowych, jak i rzemieślniczych pozostawia się pra- 
. Wo przerwy, nie mniejszej od dwu godzin na przy- 
jęcie pokarmu. . 

19. Pracowniey niepełnoletni tak w handło- 
wych jak i rzemieślniczych zakładach, składach i 
kantorach, nie mający ukończonych 17-iu lat, nio- 
zależnie od przerwy na przyjęcie pokarmu, nie 


OJ 


RBL AE MERRITT A EAN WT ITAI E GUATI AE WZA AC 


SEADE H 


m zza 


A 002 OG AE DARRAI SE TATAD 0 PLA 


EE EA 


mniejszej od 2 godzin na dobę, zwałniani są co- ` 


dziennie w dni powszednie od 5 do 8 wieczorem 
dla pójścia do szkoły. 

20. Winni 
uowienia obowiązującego pociągani są do odpo- 
wiedzialności sądowej na zasadzie 2 rozdziału 
prawa z d. 15 listopada 1906 roku o zabezpie- 
'zaniu normalnego odpoczynku pracowników za- 
kładów handlowych i przemysłowych, 

21. Dozór nad stosowaniem się do tych prze- 
pisów wkłada się na magistraty i policyę; pocią- 
ganie zaś winnych naruszenia takowych wkłada 
się na policyę, prezydenta i burmistrza. 

*Miasto (Piotrków, 20 czerwca 1907 r.. 
Piotrkowski Guberńator 
l © podp. Assen. 


Sprawa 98. 


(Artykuł nadesłany). 


Do ogółu robotników? 


~ W sprawie upokarzającego dokumentu, wy- 
danego jakoby w imieniu 98 wydalonych robotni- 
ków, winniśmy całej klasie robotniczej wyja- 
nienie, | 

Z ogólnej liczby 98 wydalonych 2 osoby 
zmarły jeszcze w czasie lokauiu—-pozostało więc 
96, z tej liczby po dziś dzień jest bez pracy oko- 
ło 60; w przeciągu 3-ch miesięcy umieszczono 
więc zaledwie trzydziestu kilku. Z tego widać 
jak nam trudno jest dostać pracę. Międzypartyj- 
na i międzyzwiązkowa komisya łokautowa posta- 
powiła wypłacać od czasu zakończenia lokautu 
wszystkim 96 zapomogi tygodniowe 6 rb. (żona- 
tym) i 4 rb. (kawalerom) do czasu znalezienia 
pracy. (Z początku korzystało z tego około 50, 
teraz około 40). - I 
| Stowarzyszenie robotników  chrześciańskich 
wypłaca swoim członkom (w liczbie około 20) za- 
pomogi 5, 4 i 8 rublowe. Słyszeliśmy wszakże, 


Że te fundusze się. wyczerpują, z drugiej strony 


napiętnowani przez p. Poznańskiego jako „teroryści 
1 „zlodzieje” nie mogliśmy dostać pracy. | 

Przyszłość nas przerażała. W tym czasie 
Przyszło rozporządzenie od p. Poznańskiego wysie- 
dlenia tych z nas, co mieszkają w domach fami- 
lijnych. To zdecydowało niektórych z nas do 


zaznaczylismy, że chodzi nam o odłożenie termi- 
nu wysiedlenia i zdjęcie z nas nałożonego piętna. 
Prosiliśmy też, by list ten nie był trzymany w to- 


nie prośby, na co otrzymaliśmy od p. Frenkla | 


zapewnienie, że to tylko formalnie będzie prośbą, 
a w gruncie będzie skierowane przeciwko Po- 
znańskiemu. Zapewniono nas, że list ten nie bẹ- 
dzie umieszczony w całości w pismach; że będzie 
nam odczytany przed wysłaniem do Berlina. 
Okazało się, że zostaliśmy oszukani. Wbrew 
naszej woli i wiedzy list ten został napisany w for- 
mie najwstrętniejszej żebraczej prośby. Wyraża 
on pogłądy, których bynajmniej nie podzielamy, 
(że fabrykantom przysługuje prawo wydalania ro- 
botników podług swego widzimisię i t. p.). List 


ten jest prośbą o jałmużnę, gdy nam chodziło je- ; 


dynie o przedłużenie terminu wysiedlenia i zdję- 
cie z nas piętna. 

List ten bez odczytania go naszym delegatom 
wysłany został do Berlina i umieszczony w calo- 
ści w pismach. Wbrew prawdzie zakończony on 


i jest podpisem: „Podpisy robotników“ choć w is- 


toeie żadnych podpisów tam nie było. . 

Sąd nad postępkiem p. Frenkia oddajemy o- 
pinii publicznej. Sami zaś wyrażamy mu nasze 
największe oburzenie. Co się zaś nas samych ty- 
czy, to po głębokim namyśle przychodzimy do 
przekonania, żeśmy popełnili błąd, zwracając się 
wogóle do p. Poznańskiego. 

-= "Uznajemy, żeśmy popełnili błąd, żądając po- 
mocy od fabrykanta, a nie od robotników. Jesteś- 
my przekonani, że nikt z ludzi uczciwych niema 
nas za terorystów i złodziei, jak nas nazwał pan 


_ Poznański. 


w naruszeniu niniejszego posta- ` 
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zastanowienia, czyby nie zwrócić się do Poznań- ; 


skiego z prośbą o odłożenie terminu wysiedlenia : = 
a ua, j : dau był wysłany z 38 tobolskiego pułku piecho- ; 


ł zdjęció z nas nałożonego piętna. 

_Myśl ta znalazła posłuch i kilku z nas, nie 
wydelegowanych przez wszystkich, lecz bez ich 
wiedzy udało się do jednego z miejscowych adwo- 
katów z prośbą o pomoc. Tam połecono nam 
udać się do p, Frenkla, współpracownika „Kurye- 
ra Łódzkiego”. Nieumiejąc sami napisać listu, 
prosiliśmy tego pana o zredagowanie, przyczem 


Wszyscy bowiem wiedzą, że jesteśmy przy- 
padkowemi ofiarami waiki, którą wszczął Związek 
fabrykantów przeciwko robotnikom. Ogółowi zaś 
robotników oświadczamy, że najzupełniej rozumie- 
my, że 3—4 miesięczna walka 23-ch tysięcy ro- 
botników tóczyła się o naszą sprawę, a więc nie 
politykowano nami, jak pisze żebracza prośba. 

Pomocy w znalezieniu pracy i zapewnieniu 
środków do życia oczekujemy nie od kapitalistów, 
lecz od organizacyj robotniczych, od całej klasy 
robotniczej i od tej częsci społeczeństwa, która 
stoi po stronie „klasy robotniczej. 5 

0,01. Łódź, 24 lipća 1907 r. 

Następują 24 podpisy. Podpisani są wszyscy 


| inicyatorzy prośby do p. Poznańskiego. Reszta zaj- 


mowała w tej sprawie stanowisko bierne. 


Z SĄDÓW. 

Wezoraj II wydział karny sądu okręgowego 
piotrkowskiego, bawiący w Łodzi na kadeneyi, 
rozpatrywał sprawę Hipolita Kellera, Stanisława 
Sobierajskiego, Wojciecha Ludwiekiego, Józefa Biń- 
kowskiego i Rocha Maciejczaka, oskarżonych o to, 
że zabili śpiącego dnia 12 czerwca 1905 r. w Ra- 
dógoszczu Michała Bzdunkowskiego. 

Podług aktu oskarżenia wszyscy oni mieli 
wziąć udział w tem zabójstwie. | 

Na śledztwie zaś sądowem Wojciech Ludwie- 
ki i Józef Bińkowski przyznali się do winy, ob- 
Jaśniając, że oni dwaj kiedy Bzdunkowski spał na 
łóżku w mieszkaniu Ludwickiego i był kochan- 
kiem jego żony, Ludwicki po wyjściu z więzienia 
POWI iung ze świata niebezpiecznego ry- 
wala, 

Namówił on Bińkowskiego i wspólnie zamor- 
dowali śpiącego Bżdunkowskiego. Ludwicki zadał 
B. parę razów sztyletem, Bińkowski zaś toporem. 
Znajdujący się w owej chwili w mieszkaniu Kel- 
ler, Sobierajski i Maciejczak bronili napadniętego, 
a tem samem nie brali udziału w morderstwie. 

Sąd po przesłuchaniu świadków i po dłuższej 
naradzie ogłosił wyrok, skazując Wojciecha: Lud- 
wiekiego i Józefa Bińkowskiego po 4 lata cięż- 
kich robót. | | 


— Wczoraj rozpatrywał tenże sąd sprawę ; 


i 


zato, 
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W edpowiedzi na wyjaśnienia żołnierzy, że oni 
żadnej szczotki nie brali, szwajcar Andrzej Płak- 
simow powiedział: „żołnierze wszyscy Są znanymi 
złodziejami“. l l 

Pociągnięci de odpowiedzialności za zniewa- 
żenie wojskowej warty, Roch Rosiak i Andrzej 
Płaksimow do winy nie przyznali się, objaśniając, 
że oni tylko zapytali się żołnierzy, czy ci nie 
wzięli szczotki i że innych wyrazów w zapytaniu 
nie używali. 

Na mocy powyższego włościanin wsi Komien- 
kowata, powiatu umańskiego, 29-letni Andrzej 
Piaksimow i włościanin wsi Tum, powiatu łęczy- 
ckiego 45-letni Roch Rosiak, oskarżeni są 0 to, 
że dnia 3-go sierpnia 1906 roku, w mieście Ło- 
dzi, w kantorze bankierskim Landau, znieważyli 


, Błowami wartowników wojskowych, którzy byli 


i 
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Rocha Rosiaka i Andrzeja Płaksimowa, oskarżo- ; 
| knistego, by fabryki nie zamykać, przesłał Związ- 
' kowi następujące warunki na jakich fabrykę mo- 
, żna dalej prowadzić: i 


nych o słowną zniewagę wartowników. | 
Akt oskarżenia brzmi: 3 sierpnia 1906 roku 
w Łodzi dla ochrony kantoru bankierskiego Lan- 


ty oddział wojskowy, składający się z gefrajtera : 
Dimitria Gurtikowa i szeregowców Prokofia Bori- 


sowa i Semiona Polońskiego. 
Po przybyciu powyżej wymienionych wartow- 
ników do kantoru, znajdujący się w nim woźny 


ście ukradli nam szczotkę do czyszczenia butów*. 


wyslani do ochrony powyżej wymienionego kan- 
tora, mianowicie gefrejtera Dimitria Gurtikowa i 
szeregowców Prokopia Borisowa i Semiena Po- 
łońskiego, mówiąc im: Rosiak „Wy ukradliście 
nam szezotkę od butów”, a Płaksimow „żołnierze 
wszyscy są znani złodzieje”. 

Przestępstwo powyższe jest przewidziane ar- 
tykułem 286 kodeksu karnego. 

Po przeczytaniu powyższego aktu oskarżenia 
obaj podsądni do winy nie przyznali się. 

Wezwani świadkowie Prokofij Borisow i Sei- 
mien Połoński, złożyli przysięgę, Dimitrij Gurti- 
kow nie stawi się na sprawę. 

Obaj świadkowie prawie dosłownie zeznali, 
że Rosiak powiedział: „może szezotkę zabrali żoł- 
nierze”. 
Przewodniczący p. Krüger, zwraca uwagę 
świadkom, że u sędziego śledczego zeznali oni, iż 
Rosiak powiedział „wy ukradliście nam szezotkę 
od butów”, a Płaksinow powiedział „wszyscy żoł- 
nierze są znani złodzieje”. | | 

Swiadkowie potwierdzają to zeznanie, jedno- 
cześnie zaznaczają, iż tak im kazał mówić Gurti- 
kow, którego usłuchali jako swego zwierzchnika, 
lecz dziś po złożeniu przysięgi, bojąc się kary 
Boga, musieli powiedzieć prawdę. Na tem zakoń- 
czono Śledztwo sądowe. si, 

Prokurator Ewdokimow popierał oskarżenie. 
Adwokat przysięgły, Franciszek Maternicki, któ- 
ry stawał w obronie oskarżonych, przedewszyst- 
e podniósł? kwestyę kwalifikacyi przestęp- 
stwa. l 

Ochrona wojskowa w bankach prywatnych 
otrzymuje wynagrodzenia pieniężne, za pełnienie 
służby bezpieczeństwa, tym sposokem traciła ona 
charakter slużby wojskowej i najwyżej może być 
traktowana jako służba policyjna, obrona której 
polega instytucyom sądu pokoju, a nie sądom 0- 
kręgowym. Jest to tylko kwestya formy, gdyż 
zeznania świadków wykazały najwymowniej przed 
sądem bezzasadność oskarżenia Gurtikowa. 

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok zwal- 
niający obu oskarżonych od odpowiędzialności. 


KALENDARZYK TERWINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Mirósławy. Ja» 
tro Wszebora. „Dziś Mirósławy. Ju 


KRONIKA. 
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_ Napływ kupców. W ostatnich dniach do Ło- 
dzi zrozmaitych stron Cesarstwa przybyło bardzo 
dużo kupców po zakup towarów. © 

Wszystkie hotele przepełnione, 
merów. 

Napływ tak znaczny wywołany został pó. 
dobno wskutek strejków w okręgu moskiewskim, 


„W Z fabryki Wiślickiego. Zarząd fabryki Wi- 
ślickiego w odpowiedzi na peitycyę Związku włó- 


brak na- 


1) Robotnicy muszą dać gwarancję, że w przys 


: szłości przeciwko zwierzchnikom teroru nie będą. 


używali. | | 
2) Wskutek ciągłych sporów o premie za- 


; prowadzone zostaną roboty akordowe, na warun- 

: kach łódzkich przędzalni. "ZE. 

Roch Rosiak zwrócił się do nich, mówiąc: „wy- ' 
przez specyalnego urzędnika, 


8) Dostarczona przędza będzie przyjmowany 


4) Robotnicy zobowiążą się okazać większe 
uszanowanie zwierzchnikom. 

5) Robotnicy mogą być przyjmowani tylko 
przez administracyę. 

6) Portyernia przez czas pracy w fabryce ma 
być staje zamkuięta, aby nie wchodzili do niej 
obcy ludzie. Robotnikom podczas pracy nie wol- 
no wychodzić na ulieę. 

7) Maszyny robotnicy winni czyścić sami. 

8) Robotnikom w czasie pracy zabrania się 
grać w karty. 


Ruch współdzielczy. We wsi Nowe Chojny 
założono dotychczas 12 sklepów . 
współdzielczych: 6 z nich pod egidą demokracji- | 


pod Łodzią, 


chrześciańskiej, 8—demokracyi-narodowej i 3— . 


jednej z partyi skrajnych. Sklepy te Konkuro- 


waly ze sobą i zwalczały się wzajemnie. Obecaie, : | ucjel | 
' Wskutek tego strzału żołnierz Iwan Trofi- ; 


aby położyć kres bezsensownej i szkodliwej kon- 
kurencyi, 38 sklepy założone przez demokracyę 
narodową i 8 partyi skrajnej połączyły się, wy- 
brały wspólny zarząd i czynić będą wspólne za- 
kupy towarów. Ostateczne porozumienie w tej 
sprawie nastąpiło wezoraj i zaraz spisano odpo- 
wiednią umowę. | 

Sklepów współdzielczych, założonych pod 
-egidą demokracyi narodowej założono dotychczas 
40 i są one rozrzucone w różnych punktach 
miasta. 

Dwa zabójstwa. Wezoraj, o godz. 10 i pół 
wieczorem, 20-letnia Janina Chruścielewska i 24- 


letni Piotr Kuczewski, wyszli z domu rodziców | 


przy ul. Wólczańskiej M 92, aby zanieść ojcu 
Chruścielewskiej, Tomaszowi, który był w ogro- 
dzie położonym przy ul. Wólezańskiej M 111 — 
kolacyę. Około godziny 12 w nocy, Janina Ch. 
i Kuczewski pozostawiwszy Tomasza Chruścielew- 
skiego w ogrodzie, sami odeszli. Nad ranem Ch. 
obchodząc ogród pod parkanem od ulicy Dlugiej, 
znalazł zwłoki swej córki i Piotra Kuczewskiego, 
a w parkanie wyłamane 3 deski. Oględziny le- 
(karskie stwierdziły, że Janina Chruścielewska o- 
trzymała 9 ran ciętych a Piotr Kuczewski—6 ran 
ciętych. Rany zadane są przeważnie w głowę 
i twarz bardzo głęboko. Zwłoki zabitych leżały o 
parę kroków od siebie... 


Janina Chrnuścielewska pracowała jako ro- 


botnica w fabryce Mixa, a w wolnych godzinach 
roznosiła „Rozwój“; Piotr Kuczewski był slużą- 
cym u dentysty Litwina. K. przed odbyciem służ- 


by wojskowej pracował u Chruścielewskiego, a | je ska poda 
: merze następnym, dziś zaznaczając, że widzów ze- 
' brało się sporo i bawili się dobrze. 

pomimo energicznego | 


po powrocie do kraju chciał się ożenić z Janiną 
Chr., wskutek czego był częstym u nich gościem. 
Powód tego morderatwa, 
Śledztwa, nie został wyjaśniony. 


| Trzy pożary. Wczoraj o godzinie 8-ej wie- | 


,czorem w przędzalni Raua, Pasaż Szulca M 121, 
ina samoprząśnicy zapaliła się bawełna, Robotni- 
cy, pracujący na zmianę nocną, zajęli się gasze- 
niem ognia, jednocześnie zawiadomili straż ognio- 
wą. Z chwilą nagromadzenia się w oddziale wię- 


kszej ilości dymu, robotnicy usunęli się aż do | 
drzwi, wskutek czego prąd wody nie dosięgal ` 


ognia, który nie znajdując oporu, 
bardzo gwałtownie. 

| Przybyły na miejsce wypadku I oddział stra- 
ży ogniowej, a za nim [I oddział, rozwinęli ener- 
giczną akcyę ratunkowa. Po upływie pół godziny 
ogień zortał ugaszony. 

| Straż ogniowa miejska przybyła na miejsce 
„ognia, lecz nie brała udziału wakcyi ratunkowej. 
O godzinie 9-ej i pół zawezwano straż 
ogniową na ulicę Nowo-Cegielnianą pod M 132, 
gdzie po przybyciu l-go oddziału przekonano się, 
iż jest to piae pusty. Oddział I powracając, przy 
rogu ulicy Lipowej spotkał się z oddziałem IL. 
Oba oddzialy zatrzymały się, a po rozmowie przez 
telefon dowiedziano się, iż wezwano straż na u- 
licę Cegielnianą pod N 32. Bezzwłocznie oba od- 
działy wyruszyly pod wskazany adres, lecz na 


rozwijał się 


powa 


rogu ulicy Piotrkowskiej zakomunikowano im, że j 


ogień już ugaszony. Była 
benzynowej. | 

Stfaż ogniowa miejska od rogu ulicy Długiej 
została zwróconą. 


— 0 godzinie 1-ej w nocy, przy ulicy'Wi- : 
dzewskiej M 63, w składzie węgla zapaliły się ` 


szopy. Przybyłe I i II oddziały straży ogniowej 
ochotniczej ogień ugasiły. | 

Straż miejska przybyła na miejsee wypadku, 
lecz nie brała udziału w akcyi ratunkowej. 


"Upadek z tramwaju. Wczoraj o godzinie G-ej 
i pół wieczorem, wagonem kolei elektrycznej miej- 
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j Piotrkowskiej nr. 81 Marya Borzęska, robotnica, lat 21; 
Í 


śm 
| 


eksplozya maszynki ' 
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skiej, na przedniej platformie jechał 84-letni Au- 
gust Rimer z żona. Na uliey Piotrkowskiej przed 
Cegieinianą Rimerowej spadła parasoika, wtedy 
jej mąż wyskoczył z wagonu, lecz tak nieszęzę- 
śliwie, iż rozbił sobie głowę o kant szyny. Po 
przeniesieniu R. do bramy domu Ne 28 przy ul. 
Piotrkowskiej, lekarz Pogotowia udzieiił mudo- 
raźnej pomocy, pozostawiając na miejscu. Rime- 
'rowa odwiozła męża dorożką do mieszkania na 
szosę pabianicką, 

Zamach ma rewirewego. Dziś o godz. 11-ej 
minut 15 przed poładniem, kiedy rewirowy II-go 
cyrkulu Frydenberg wraz z dwoma żołnierzami 
ochrony przechodził około domu X 91 przy uli- 
: cy Długiej kilku ludzi dało do nich strzał z re- 


amaai - 


: wolweru, 
przeskoczyli przez parkan i uciekli. 


: mow z 14 roiy kazańskiego pulku piechoty zo- 
stał raniony w lewą mogę. Po udzieleniu ranno- 
mu doraźnej pomocy przez lekarza Pogotowia 
odwieziony został do szpitala wojskowego przy 
ulicy Zakąinej. Rana jest lekką. . 
= Na miejsce napadu przybyło wojsko i po- 

licya. 

Zabójstwo. Wczoraj, o godz. 5 po poł, uli- 
: cą Targową szło 5 ludzi, mających wygląd robo- 
: (ników; około domu nr. 57 jeden z nich począł 
uciekać i wbiegł w bramę domu nr. 55, gdzie 
"jednym strzałem z rewolweru został raniony 
w kręgosłup. Napastnicy zbiegli. Przybyły lekarz 
Pogotowia stwierdził, że ranny już nie żyje. 

Ze znalezionych dowodów przy zabitym do- 
R się, iż był te Stanislaw Popławski, ro- 
otnik. 


Ataki nerwowe, 
nastąpujące osoby dostały ataków nerwowych: na uliey 
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W ciągu dnia węzorajszego 


na ul. Wierzbowej nr. 5 Maryaona Niowiadomska, lat 
18, robotnica; na ul. Piotrkowskiej nr. 1404 w fabryce 


Heinzla Zofia Boniecka, robotnica tejża fabryki, lat 22. 


W powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili do- ; 


rażnej pomocy. 


SZTUKA i PIŚMIENNICT wo. 
Teatr. Trupa p. Stanisława Orlika wysta- 
wila wczoraj w teatrze „Victorja“ dwuakiową 
' farsę francuską M. Desvalieres'a „Pożycz mi swa- 


jej żony* i „Antkowe wesele* jednoaktową kro- 
| tochwiię Z. Przybylskiego ze śpiewami i tańcami. 
H 


Sprawozdanie z tego widowiska podamy w nu- 


Jutro wieczorem w tymże teatrze odegranym 
zostanie „Mejer Ezofowicz*, przeróbka sceniczna 
| Andrzeja Marks z powieści Elizy Orzeszkowej. 


kd ŻA. 


„Kuryer Zagłębia” (Ne 130) pisze: 

„Na skutek rozporządzenia kaneelaryi geno- 
ral-gubernatora warszawskiego, p. naczelnik pow. 
będzińskiego rozesłał do podwiadnych mu urzę- 
dów polecenie, aby te przedsięwzięly najenergicz- 
niejsze środki przy ściąganiu zaległych i bieżą- 
cych podatków skarbowych; w tym celu będą wy- 
syłane specyalne. ekspedycye wojskówe egzeku- 
cyjne, | 


Rozkazy gen. Rennenkampfa, 
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W organie urzędowym „Wiłenskij Wiestnik” 
ogłoszono następujący rozkaz do wojsk 3-go 
korpusu jego dowódcy, generała Rennenkam- 


fa: 
i „Zgodnie z rozkazem do 28 dywizyi piechoty 
z d. 25 czerwca r. b. za nr. 105, niebawem po 
'. otwarciu rogatki celnej, po przerwie obiadowej, 
około godz. 3 i pół po pol, na rosyjskiej połowie 
mostu pogranicznego, na drodze, wiodącej do ko- 
mory władysławowskiej, zebrało się 15 niezna- 
nych ludzi. 

Z grupy tych ludzi oddzielił się jeden i prze- 
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celnej. 


sami zaś, korzystając z zamieszania, : 
, Iowy mostu, 
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ze slowami: „A, jesteś rosyaninem, masz więc za 
tel”--poszem zadał mu Glos w rękę. Dozerca ob- 
nażył pałasz i zaczął odbijać sypiące się na nie- 
gó razy. | 

W tejże chwili z zabudowań patrolu pierw- 


"szej roty 122-go pulku uralskiego, broniącego ko- 
„Mory, rzucili się na pomoc Nowickiemu szerego- 
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wieki, zaproponował nieznajomemu. żeby albo u- 
dał się na komorę, albo też opuścił terytoryum 


rosyjskie. W odpowiedzi na to, nieznajomy za- 
czął obrzucać wymysłami dozorcę Nowickiego, na- 
stępnie zaś rzucił się na niego z'grubym kijem 


p TYRANA LA PO 


wey: Walenty Zworykin i Franciszek Chmielewski. 
Ten osiatni dobiegł pierwszy i usiłował odepchnąć 
nieznajomego od dozorcy Nowiekiego, otrzymał 
jednak dwa uderzenia kijem. Wówczas Chkmiele- 
wski zadał nieznajomemu dwa silne ciosy kolbą 
w piersi i w twarz, usiłując go zatrzymać, został 
jednak powstrzymany przez członka komory, Osz- 
miańskiego, który zwrócił uwagę, że nieznajomy, 
cofając się, zdążył się już zbliżyć do pruskiej po- 
Nieznajomy wpadł na terytoryum 
pruskie i, grożąc i wymyślając poszedł w kierunku 


Szyrwiań. 


Z wyłuszczonego powyżej przebiegu tego zaj- 
ścia dochodzę do. przeświadczenia, że ciosy, za- 
dans nieznajomemu przez szeregowca Chmiele- 
wskiego, nie były zbyt poważne, jeśli po ich 
otrzymaniu był on w stanie odejść, Jeśli bić, to 
bić tak, aby wystarczyło jedno uderzenie. Tak 
samo — jeśli klóć bagnetem, to tylko raz je- 
den, lecz na śmierć, strzelać zaś — to jeden wy- 
strzał, ale — trup. Wówczas istotnie powiem, że 
żolniera jest zuchem, nie żariującym z bronią 
swoją. | 
Od każdego dowódcy korpusu wojskowego 
wymagam, aby powierzone ich pieczy oddziały 
były wychowywane bezwarunkowo w duchu po- 
szanowania dla oddanej pod swoją opiekę bro- 
ni w tem znaczeniu, żeby broń była zawsze gro- 
źną w rękach każdego żołnierza, i żeby spokoj- 
ny obywatel widział w nim wzbudzającą zaufa- 


(nie obronę, zuchwały zaś wróg i gwałciciel po- 


rządku -— nieuchronną karę, w razie oporu, za 

swój występek. Tylko w takich warunkach, 

przy wzbudzeniu strachu przed bronią, jest mo- 

żliwe zmniejszenie się liczby napadów na poste- 
runki, bronione przez oddźiały wojskowe, jak rów- 
nież tam, gdzie może być wymagana pomoc woj- 

SKOWA.. f . | | l 

(Podpisał): General-lejtnant Rennenkampf . 
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Wstrzymanie wywozu zboża. Z Radziwiliszek 
w gub. kowieńskiej piszą do <Frajnda», ze miej- 
scowa ludność, złożona głównie z robotników ko- 
lejowych, oburzona z powodu drożyzny artyku- 
kułów spożywczych, zażądała od kupców, aby za- 
przestali ładować zboże do wysyłki; nie dawała 
zabierać zboża z magazynów, domagając się sprze- 
daży za pół ceny. W sprawę tę wdal się komi- 
sarz i naczelnik powiatu. Gubernator polecił ro- 
botnikom: rozpocząć ładowanie. Nazajutrz po wy- 
jeździe naczelnika, zebrał się tłum, który zażądał 


'0d kupców wydania kluczy od śpichrzów. Ukaza- 


ly się też podżegające proklamacye. Niektórzy 
przyszii odrazu z workami, celem zabrania zboża. 
Zaczęto już ciskać kamienie do sklepów. Komi- 
sarz jednak uspokoił tlum, obiecując, że kupcy 
sprzedadzą zboże na miejscu wyłącznie. Nazajutrz 
przyjeahał znowu naczelnik powiatu ze strażni- 
kami i zażądał, żeby kupey ladowali zboże, obie- 
cując im obronę. Ci jednak na to się nie zgo- 
dzili i sprzedali wszystko na miejscu o wiele ta- 
niej. 

Protest. Z Mińska donoszą do «Dzien. Wi- 
leńskiego>: pułkownik Udarow podał protest do 
zarządu miejskiego przeciw oddaniu przez za- 
rząd miejski sali na walne zebranie Towarzystwa 
<Sokól>, 

Zamknięcie szkółek polskich. W Łucku, jak 
donosi «Dziennik Kijowski», na mocy rozporzą- 
dzenia kuratora okręgu naukowego, zamknięto 
trzy szkółki polskie. 

Ze spraw szkolnych. Kurator wileńskiego 0= 
kręgu naukowego zawiadomił dyrektorów szkół 
ludowych, że ministerpum Oświaty zezwoliło na 
zajmowanie posad nauczyciełi w szkołach począt- 


szedł z mostu na drogę prowadzącą do komory  KOWICh, których uczniowie są katolikami, przez 


Dyżurujący przy rogatce, dozorca No- : 


osoby wyznania rzymsko-katoliekiego, z pocho- 
dzenia litwinów lub rosyan. 

OQdmowy. Odmówiono legalizacyi Towarzystwa 
właścicieli domów w Dynaburga. 

Odmówiono legalizacyi katolickiego Towa- 
rzystwa dobroczyuności w. Rzeżycy. | 
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Stan zasiewów w gub. wileńskiej do dnia 2 
lipca przedstawia się, według danych siatystycz- 
nych, jak nestępuje: oziminy w w pow. dziśnień- 
skim — średnie; w wilejskim — mniej, niź sre- 
dnie; w oszmiańskim, na gruntach nizkich — nie 
zadawalające; w innych powiatach =- zadawala- 
jęce. Żboże jare, za wyjątkiem niektórych okolic 
powiatu wileńskiego, gdzie stan ich jest mniej, 
niż średni, są zresztą zadawalające. Trawy są gę- 
ste i dobre. 
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60000 ludzi pod sądem. Zarządy syberyj- 


skiej i zabajkalskiej kolei pociągają do odpowie- 
dzialności sądowej całą G6U-tysięczną ludność m. 
Irkucka za dawne i stałe kupowanie świec, © 
których wiedziala, jż pochodzą z kradzieży na 
kolejach. Według stów «Sybirskoj Zizni», pod- 
czas śledztwa wyjaśniono, że Świece kolejowe 
kradzione są w takiej iłości, że zaspakajają po- 
trzeby nietylko Irkucka, ale i okolicznych wsi. 

Sprawy przedwyborcze. Z Rygi donoszą do 
eBirż. Wied.>, iż szerzone są tam proklamacye 
partyi S.-D., nawołujące do energicznego wzięcia 
udziału w kampanii wyborczej. Na prokiamacyach 
znajduje się adnotacya, że zostały one odbite 
w drukarni własnej w iłości 30,000 egzemplarzy. 

Końfereneya uralskich organizacyi socyal- 
demokratycznych, po całym szeregi narad, po- 
stanowiła wziąć czynny ućział w agitacyi przed- 
wyborczej i walczyc stanowczo przeciw idei boj- 
kotu Dumy. SE 


- Pojedynek na balony. 
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Po trzech godzinach balon powrócił, jednak- 


że o wylądowaniu jego pisma niemieckie zacho- i 
siaba strona | í Z 
i kiem zimy rozdaje cesarz podarunki: urzędnicy 


wują milczenie. 


Jest to podobno 


. balonu niemieckiego, w którym sprawa bezpiecz- 


EIRA W SED TO PA a. 


PETTERS 


nego i spokojnego lądowania nie jest dotychczas 
rozstrzygnięta. W każdym razie dzienniki i đe- 
pesze zapewniają, że balon powrócił do punktu 
swego pierwotnego wyjazdu. 

Dodać należy, iż wszelkie próby dotychcza- 
sowe odbywają się przy umiarkowanym tylko 


; wietrze, żaden balon bowiem nie oparłby się przy ; 
obecnym stanie aeronautyki silniejszemu prądowi | 
, noszą na nogach sandały słomiane, 


, powietrza. Bądź co bądź jednak, wyniki pewne 


ï 


-RE DEEPER EPA ee a A o oA 0 A 


Pomiędzy fraucuzami a niemcami rozpoczął i 
się formalny pojedynek na balony. Odkąd „Pa- ; 


trie* pomysłu Lebaudego okazała się sprawną i 
posłuszną sterowi, niemcy nie mają chwili spo- 
koju i urządzają także popisy swego balonu 
<dirigeable», którym R. Martin groził nawet an- 
glikom. Szczególniej zaniepokciła ich wycieczka 
ministrów francuskich, Ciemenceau i Piquarta 
z Meudon do Paryża. Wycieczka ta odbyła się 
w dniu 22 b. m. i trwała kilka godzin. 
wyruszyła po południu, krążyła pewien czas nad 
Paryżem, wreszcie okole godz. 5 powróciła do 
s Mendoi. Podczas przejazdu nad placein Inwa- 
lidów pękła rura u motoru, 
a w drodze w ciągu 20 minut. Clemen- 
ceau chwali niezmiernie ruch balonu i powiada, 


„Patrio“ 


sca wyjazdu, t. j. do parku aeronautycznego ` 


lecz naprawiono u- . 


że w chwili wylądowania nie czuł najmniejszego | 


wstrzasnienia. Balon opuścił się ściśle s 
miejscu, zkąd bali Jest to własnie główne 
zagadnienie <dirigeable'a>. | m | 

Bordeaux, przewodniczący w komisji m 
lameniarnej do spraw armii, z racy! pay ie 
„Patrie“ powiada, że jednak dzisiejsze pos QP y 
aeronautyki nia uprawniają do mniemanie, aby 
balony mogły być użyte do rzucania a 
ila ich nośna jest weiąż za mała. DAY 
mogą one - oddać nieocenione usługi. W S4uZ016 
wywiadowczej. 
ta budzie "Patrie* po raz pierwsży nA manewrach 
w Verdun, park zaś aeronautyczny Odbywa JU 
obecnie stosowne ćwiczenia. 

* 


W zestawieniu z powyższem wypada zacylo- 
wać sprawozdanie niemieckie o wycieczce balonu 
z Berlina do Szpandawy. Berliński «Lokal-Anz.» 
Powiada, że próba ta nie ustępuje próbom z „Pa- 
trie*, Dziennik upatruje nawót, 
miećki zdobył rekord, ponieważ «dirigeable» fran- 
©uski tylko raz odbył wycieczkę trzygodzinną. 

a zaś wycieczka miala trwać diużej, choć zno- 


wu niewiadomo, ile trwała ostatnia wycieczka 


rancuska. 


Wzlot balonu niemieekiego nastąpił z. pałacu 


ćwiczeń punktualnie o godz. 12 w poludnie. Do 
alonu wsiadł konduktor jego, inż. Basenach, 
Oraz kapitan v. Sperling. Aerostat skierowa! się 
ku Tegel, przeleciał nad Charlottenburgiem, W 
którym okrążył wieżę ratuszową, a następnie po- 
Szybował dalej. W drodze opisywano prawidło- 
we łuki, zamknięte węzły i pętle, słowem okazy- 
wał Się zupełnie posłusznym sterowi. Czasami 
alon zniżał się zupelnie do ziemi, to znów ula- 


że balon nie- 


"krokach staje eudzoziemiee nieruchomo i czeka 
pocisków. ` 


W tym właśnie charakterze uży- . 


Z c EELDE a PAPA 


' załatwia się wśród milczenia nocy“. 


już osiągnięto, a może na rywalizacyi niemiecko- 
franeuskiej skorzysta także ogólna sprawa kiero- 
wania balonami. 


CESARZ KOREAŃSKI 


O cesarzu Korei Ti-Heng podaje interesują- 
ce szczegóły pewien dyplomata francuski, który 
przebywał w Seulu parę lat jako konsul. 

Pałac cesarski w Seulu jest największą 080- 
bliwością stoliey koreańskiej, Wielki, zbudowa- 
ny w stylu chińskim, bardzo malowniczy, posia- 
da szpiczaste dachy, z których zwisają dzwonki, 
dzwoniące za najlżejszym powiewem wiatru w sub- 
telnych akordach. Trzy bramy prowadzą do pa- 
lacu: wschodnia, środkowa i zachodnia. Środko- 
wa jest zarezerwowana wyłącznie dla cesarza i 


głów ukoronowanych, wschodnia dla dostojników 
wysokiej rangi, wreszcie zachodnia dla urzędni- | 


ków. Pierwotnie musieli dostojnicy i urzędnicy 
wysiadać z lektyk przed bramą zewnętrzną i czy 
deszcz, czy pogoda, czy Śnieg, wiatr albo upał, 
wchodzić do pałacu pieszo. 

Obecnie wysiadali udający się na audyeneyę 


dostojnicy dopiero u wchodu do samego pałacu. 


Andyencye odbywały się podług ścisłej etykiety 
i w sposob bardzo uroczysty o godz. 3-ej rano. 
Przysłowie koreańskie mówi: „Najlepsze interesy 
Przy uro- 
czystych przyjęciach stoi cesarz w głębi sali 
tronowej za bogato inkrustowanym stołem, poza 
nim zaś umieszczony jest na ścianie wspaniały 
parasol, przetykany sztucznie złotem w olbrzy- 
mie smoki, m 

Z prawej ilewej strony stołu dwaj drabanci, 
istni olbrzymi, z dobytemi szablami; : za niemi 
urzędnicy różnych rang, ustawieni dokładnie po- 
dług ceremoniału, Poseł albo konsul, na które- 
go cześć odbywa się przyjęcie, zostaje wprowa. 
dzony na salę; za nim idzie jego sekretarz. Po 
zrobieniu trzech kroków ukłon, znowu trzy kro- 
ki i znów ukłon, wręsżcie po dalszych trzech 
aż cesarz doń przemówi. Wywiązuje się rozmo- 
wa, mająca zresztą zwykle jednaki przebieg: 

Cesarz: Czyś pan otrzymał telegram od swo- 
go rządu? i 

Konsul: Tak jest, Najj. Panie! 

Cesarz: Jak zdrowie władcy? 

Konsul: Bardzo dobre, Najj. Paniel 

Cesarz: A jego małżonki? 

Konsul: Wyborne, Najj. Panie! 
| (Cesarz; Proszę oznajmić im telegraficznie, 
że się dowiadywałem o ich zdrowię i że się niem 
żywo interesuję. 

Potem z tym samym eeremoniałem następuje 
odwrót do drzwi, a stąd po oddaleniu się cesa- 
rza, do jadalni. Uczta bywa zawsze przyrządzo- 
na przez kuchmistrza tego agenta dyplomatycz- 
nego, na którego cześć odbywa się przyjęcie; rów- 


nież jego służba podaje do stołu. Cesarz jednak. 


ponosi wszystkie koszty i stara się o to, aby 
tylko najlepsze potrawy i najlepsze wina poja- 
wiły się na stole. l 

Cesarz nosi zawsze kunsztownie tkane dłu- 
gie szaty z przejrzystego jedwabiu, przytrzymy- 
wane ciężkim i złotym pasem, za którym nosi 
cesarz fajkę, woreczek na tytoń i bogato cyzelo- 
wana, wysadzaną drogiemi kamieniami szablę. 
Na glowie 
podtrzywującą włosy bardzo długie i tworzące 
rodzaj warkocza, na wierzchu kapelusz z włosie- 
nia tkany 4 jour. Obuwie nosi cesarz z czarnej 
satyny, z podeszwami grubości na 2 i pół cala, 


! zagraniczni 
! dzbany gliniane z płynem miodowym, bogato cy- 
' zelowane wachłarze, wreszcie 
j przed zimą materye na ubrania, mięso, kiełbasy 
it p. Dwa razy do roku opuszcza cesarz Seul. 


; na warunkach pierwotnych, 
„PA i poczną się roboty. 
ma przepaskę z włosienia końskiego, '| 


5 


SO 


Straż pałacowa składa się z 500 wybranych 


| żołnierzy, którzy wszyscy należą do rodziny Min; 
; niedawno nosili oni łuki i strzały, teraz jednak 


są uzbrojeni na sposób europejski. 
Dwa razy do roku na wiosnę i z począt- 


i koreańscy otrzymują na wiosnę 
kury lub kaczki; 
Na przedzie jadą liezni jeżdźcy i piesi żołnierze; 
potem lektyka cesarska, ciągnięta przez woły; 


pochód zamyka cesarska straż przyboczna. Woły 
aby nie śli- 


 zgały się na stromych ścieżkach. Że jednak san- 
: daly rychło się niszczą, przeto każdy poganiacz 


wołów, idąc, musi płeść nowe. Na całej przestrze- 
ni domy są pozamykane, gdyż koreańczykom nie 
wolno spoglądać na cesarza; muszą rzucać się na 


j ziemię i dotykać jej czołem. 


Taki był ceremonial odwieczny dworu ko- 
reańskiego. Wpływ Japonii dąży, jak się zdaje, 


do zeurozpeizowania i uproszczenia tej wschodniej 
etykiety. 


Petersburskiej Agoncyi Telegraficznej 
| i własne. 


Połersburg, 25 lipca. Minister sprawiedliwo- 
ści polecił sądom okręgowym, aby natychmiast za» 
jęły się wyborem członków sądu do udziału w ko- 


| misgach wyborczych gubernialnych i okręgowych 


jak również wyborem sędziów miejskich i komi- 
syi wyborczych, gdzie udział tych sędziów jest 
przez prywo wymagalny. Jednocześnie minister 


| polecił sobie donosić o wszelkich trudnościach, 


które są napotykane przy stosowaniu nowej usta- 
wy wyborczej, jak również o środkach stosowa- 
nych przy usuwaniu i rozstrzyganiu tych spraw. 
„/ Petersburg, 25-go lipca. Inspektor wydziału 
szkól przemysłowych ministeryum oświaty Ru- 
doli, mianowany jest kuratorem kaukaskiego okrę- 
gu naukowego. | 
Petersburg, 25 lipca, Wyznaczoną i rozpo- 
czętą dzis w Teriokach sprawę o zabójstwo Her- 
consteina odroczono, w celu wyzwania świadków, 
do 24 sierpnia. Aleksandrow zaprzecza poprze- 
dniemu swemu żeznanlu, że Juszkiewicz i Kra- 
skowski posyłali związkowców na zamordowanie 
Hercensteina. | 
Mohyiów (gubernialny), 25 lipea. W powie» 
cie czerykowskim napadnięto na pocztę, jadącą 
z Wydrenki do Krasnopola. Korespondencyę je- 
dnak ocalono, tylko torba z dokumentami podróż- 
nemi zginęła. isa | 
Grodno, 25-go lipea. Komisya rolna nabyła 
przez pośrednictwo Banku wiościańskiego 15 ma- 
jąków, obejmujących 17,000 dziesięśin gruntu; 
zaproponowano komisyi sprzedaż jeszcze 33 ma- 
jątków obszaru 430,000. Rezolucyi o przejściu 
z gospodarstwa gromadzkiego na folwarczne zło- 
żyli włościanie 42. Gotowych folwarków włlo- 
ściańskich jest już 860, próśb podano mnóstwo i 
geometrzy są zasypani pracą. wa 
„Charków, 25 lipca. Na 90-tej wiorście od- 
nogi sumskiej kolei południowych nastąpiło roz- 


į bicie się pociągu. Sześć wagonów zdruzgotanych, 


4 uszkodzono, tor zepsuty na przestrzeni jednej 


| wiorsty, 


zapobiegła usiłowaniu dokonania wybuchu, w ce- 
lu ucieczki więźniów politycznych, W niektó- 
rych miejscach więzienia wykryto wielką ilość 
materyi wybuchowych, rtęci piorunującej i pyro- 
ksyliny. Te same materyały wybuchowe znale- 
ziono w kieszeniach niektórych więźniów. 
Fokrow, 25 lipca. W fabryce Sawy Móro- 
zowa rozpoczęło się przyjmowanie robotników 
W tych datach roz- 


Odesa, 25 lipca. Administracyą więzienna 


Kostroma, 25 lipca. Wźżnowione w fabry» 


' kach Kaczyna roboty znów przerwano. Strejkują 
; trzy fabryki. 
: rodnowa we wsi Jakowlewsku, w powiecie ne- 
- rechckim. 


Dziś zastrejkowała fabryka Do- 


ę 


Rostów nad Dorem, 
iz- rewolweru zabito z pobudek partyjnych majstra 
warsztatów kolejowych władykaukaskiah. 

Ługańsk, 25 lipca. Około godziny 5-ej po 
południu przy stacyi kolejowej Alezewskiej za- 
bito dziesięciu strzałami z rewolwerów zarządza- 


jącego kopalnią Kożuchowa, Manżuryna i zrabo- ; 


«wano mu 200 rb. 

$ławiańsk, 25 lipca. W parku tutejszego za- 
'kładu kąpietowego w czasie spaceru ciężko zra- 
‘niono strzałem, skierowanym w tyl czaszki, na- 
'czelnika ochrony wojskowej zakładów kramator- 
skich, podpułkownika pułku penzeńskiego, Ry- 
'bałkę. Strzelającego robotnika ujęto. 

Niższy-Nowogród, 25 lipca. Do rządu guber- 
'bernialnego podano 486 oświadczeń o wyśtąpie- 
«niu z gromad włościańskich w eelu prowadzenia 
samoistnej gospodarki. 

Lugansk, 25 lipca. U robotnika fabryki ju- 
rjewskiej znalezione dwie bomby. Trzech robo- 
tników aresztowano. 

Symbirsk, 25 lipca. Na ul. Smoleńskiej nie- 
znani ludzie rzucili bombę na konwój Poroa 
prowadzący trzech przestępców. Wypadku.z ludź- 
mi nie było. | 

Bałta, 25 lipca. W miasteczku Bogopolu u- 
'zbrojeni ludzie wtargnęli do zarządu mieszczań- 


samochodem ks. Borghese. 

Haga, 25 lipca. Pierwsza podkomisya drugiej 
ikomisyi rozważała sprawę stosunku do jeńców 
'wojennych i mieszkańców kraju, do którego 
wkroczyła armia nieprzyjacielska. Do protokółu 
posiedzenia dodano wniosek Japonii o prawie 
państw wydalania cudzoziemców, następnie komi- 
sya przeszła do sprawy wynagrodzenia za jeń- 
ców wojennych. © SĘ 

Jednomyślnie. postanowione, że-za podstawę 
|do określenia wynagrodzenia winien być brany 
zwykly żołd tej armii, do której należą jeńcy. 
Do wniosku nie przyłączyła się Japonia, doma- 
gająca się, aby wydawany był nie żołd, lecz od- 


powiednia suma. Nareszcie rozważano Sprawę, . 


dotyczącą zakazu przymuszania ludności kraju o- 
kupowanego do walki ze swem państwem. Tym- 
czasowo: sprawy tej nie poddawano pod głosowa- 
Londyn, 25 lipca. Ks. Yong w dalszym cią- 
(gu wywiadu z pewnym dziennikarzem angielskim 
oświadczył w imieniu delegacyi koreańskiej: Wy- 
slani jesteśmy przez cesarza, który zrzekł się tro- 
nu, jednakże najświeższe wypadki nie zmieniają 
naszej roli. Ostatnie słowa cesarza, zwrócone ku 
nam, były: z. 

„Nio zwracajcie uwagi na mnie osobiście; na- 
wet gdyby mnie zabito, idźcie i starajcie się przy- 
wrócić niepodległość Korei“. 

`. Wymuszona abdykacya nie ma dla nas zna- 
czenia, Jeżeli nowy kierownik państwa nie ezuje 
skłonności do wypełnienia polityki ojca, b. cesarz 
nauczy go tego. Prosimy wiełkie mocarstwa, aby 
mznały naszą niezależność w charakterze kraju 
„neutralnego na podobieństwo Hołandyi, Belgii i 
Szwajcaryi. Abdykacyę cesarza osiągnięto z po- 
imocą . pieniędzy japońskich i przy udziale zdraj- 
ców koreańskich. Nowy cesarz jest chorowity. 
(Umysł ma rozwinięty, lecz brak mu sił do walki 
z Japonią. | 

Tokio, 25 lipca: Dziś podpisano traktat ja- 
jpońsko-koreańsłi, który składa się z 7 artyku- 
łów, w celu wzmożenia potęgi i rozkwitu Korei. 
(Art. l-szy opiewa: Korea kieruje się w sprawach 
zarządu swego wskazówkami rezydenta japońskie- 
go. Art. 2-gi. W sprawach prawodawczych i ad- 
ministracyjnych w razie zastosowania doniosłych 


| _ Paryż, 25-go lipca, Agencya Havasa donosi: 
(Wieeadmiral floty. japońskiej, Juin, ze swymi of- 


20 lipca. Wystrzałem 
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cerami przyjęty był przez ministra marynarki, a 


następnie przez prezydenta Fallieres'a w pałacu 
elizejskim. Przy śniadaniu na cześć gości japoń- 


Baka, 26 lipca. O godz. 8 rano kilku wy- 
strzałami z rewolweru zabito zarządzającego war- 


- sztatami Nobla, Banesena. 


skich, Fałlióres wygłosił toast, wyrażając nadzie- | 


ję, że odwiedziny japończyków w Paryżu dopro- : 


wadzą do dalszego zbliżenia się Japonii z Fran- . 


cyą. Poseł japoński w. odpowiedzi dziękował za 

okazane japończykom serdeczne przyjęcie. 
Belfast, 25 lipca. Wskutek bezrobocia robo- 

tników w kopalniach węgla, zamknąć musiano 


największą przędzalnię bawełnianą, zatrudniającą | 


4000 robotników. 


Juzówka, 26 lipca. Na stacyi Kalmuis wy- 
kołeił się pociąg towarowy, wskutek nieprawidło- 
wego nastawienia zwrotniey. Kilka wagonów roz- 
bitych. Ofiar w ludziach niema, | 

Teodoczya, 26 lipca. W Starym Krymie roz. 
rzucane są proklamacye przez ludzi złej woli. Za- 
bito dozorcę policyjnego. 

Kalkuta, 26-go lipca. Sąd policyi poprawczej 


' skazał wydawcę tutejszej gazety krajowej „Nowe 


Paryż, 25 lipca. Prezydent Fallióres i prezy- ; 


„dent rzeczypospoliej panamskiej wymienili wi- 
zyty. > | l 
Londya, 25-gọ lipca. Biuro Reutera donosi: 


wych szerzą się zaburzenia, szczególńie w okręgu 
Kokondy i Radżamundy. W Kokondzie zrzucono 
z roweru urzędnika rządowego i obrabowano go. 
wzmocniono patrole policyjne, 


w celu osłonienia europejczyków od napadu tu- ; 


ziemcow. Kiłku indyjskich adwokatów w Kalku- 
cie usiłowało zorganizować protest przeciwko po- 
witalnemu spotkaniu gubernatora. Ale usiłowania 


te nie udały się. Z Pondiszeri donoszą również | 


o wynikłych rozruchach. 

Londyn, 25 lipea. Podczas Śniadania na cześć 
lorda-majora poseł niemiecki 
powiedział, pomiędzy ianemi, że podczas odwie- 
dzin Niemiec przez lorda-majora i jego towarzy- 
szów osiągnięto wzmocnienie wzajemnych węzłów. 
Osobiste spotkania—aswiadczył mówca — więcej, 
aniżeli dyplomacya, ułatwiają zrozumienie faktu, 


że nie mamy żadnych złych zamiarów względem ` Lilpopy 2. + + » 


będą tylko do 
Mowe przy-, 


siebie. Wizyty takie pomagać 
wzmocnienia wzajemnego szacunku. 
jęto życzliwie. | | 

Toheran, 25 lipca. Biuro Reutera donosi: Kon- 
cespa na założenie Banku niemieckiego podpisana 
została dnia 23 b. m. przez ministra handlu i 
dyrektora Gutmana. Do umowy wprowadzono 
zmiany, z ktorych najważniejszą jest przedłuże- 
nie koncesyi na 45 lat. Koncesya daje ministro- 
wi handlu prawo dokonywania corocznie rewizyi 
spraw Banku. Oddziały Banku będą korzystały 
ze straży wojskowej. 


DZIENNE 


Moskwa, 26 lipca. Nocy wczorajszej o pół 
wiorsty od stacyi Romanowskoje, moskiewsko-ka- 
zańskiej kołei żełaznej, w pociągu z eszelonem 35 
brygady artyleryi, wykolejły się cztery wagony, 
naładowane bronią i maieryałami wojennemi. Wa- 
gony mocno uszkodzone. p 

W pociągu pośpiesznym Ne 2 pomiędzy sta- 
cysmi Moskwa-Kowrowo skradziono jednemu z pa- 
sażerów rb. 8,000. 

- Moskwa, 26 lipca, Na przecznicy Kołosow- 
skiej wydział ochrony i policya aresztowała mo- 
skiewski komitet prowincyonalny wszechrosyjskie- 


go związku kolejowego, złożony z 24 osób. Zna- 


lezione pieczęć komitetu i kupę proklamacyj, 

Mioskwa, 26 lipca. Na stacyi Rentowo, mo- 
skiewsko-niżegorodzkiej drogi żelaznej, na oficya- 
listów Płotonowa i Głazunowa, kiedy weszli. do. 
zarządu fabryki rentowskiej z 80,000 rb. napadło 
12 użbrojonych ludzi. Głazunowa raniono śmier- 
telnie. Bandyci zabrawszy pieniądze, zbiegli w kie- 
runku Moskwy. Pogoń znalazła 10,000 rb. 

Berdiansk; 26 lipca. Przybył tu dowodzący 
wojskami baroa Kaulbars. Pe przeglądzie załogi 
pojechał dalej. 
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czasy“ na rok robót ciężkich za wzywanie w pra- 
sie do powstania zbrojnego. Kilku narodowców 
ochotników w Bengalii Wschodniej skazano na 
więzienie za szereg przewinień, spełnionych w in- 
teresach ruchu, skierowanego ku bojkotowaniu i 
niszczeniu towarów brytańskieh. | 
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Giełda warszawsk. 
(Telefonem). 


5% pożyczka wewnętrzna z r. 
goa ; z 1906 r. 
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Putiłowskie . . » 
Czeki na Berlin 


Giełda petersburska. 
(Tel. wł. „Rozwoju*). 
Renta państwowa 70,75. 


*« | 


Eve |... 
ee ù ę a 
se 8 e . 


. j 4662 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K. E. Ł, 


— 
ssal go EMC 
"A s de baj 

- Data. StD Su Be BE Uwagi. 
jesl skj | S$ 
a | = kd w 


Z dnia 25/V il 
Pe. Z 3 | Temporatura 


14.2 j 88 
t max, -+15.0 U. 


25/VII 1 pp. | 738.4 | 
-+14.2 i 


25/VII 9 w. | 739.3 PeZ1 | Temperatura 
26/VHI 7 r. | 7421|+113| 98| W © | min-+90 C. 
l Opadu 0.6 


Kola Śródmieścia w Łodzi, 
BSE ul Piotrkowska (1i7. BĘ 


Wypożyczanie książek odbywa się: w dni 
powszednie od g. 6—8 wiecz., w niedziele i świę- 
ta od g. 12—83 po poł. Opłata za wypożyczanie 
książek wynosi: 1) od członków P. M. S. i uczą- 
cej się młodzieży 1Q gr. miesięcznie; 2) od osób 
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| nie należących do P, M. S. zł, p. l miesięcznie. 
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głoszeniach. 


ETRE RCB SERENO ZZO ROCZNICE 
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M 164 ROZWOJ. — Piątek, dnia 26 lipea 1907 r. LE 


których braków ł niedokładności w jego urzą” i 
dzeniu, które administracya zakładu pilnie bada | 
i pracuje nad ich usunięciem w niedalekiej przy-. 
| szłości. Do podniesienia zakładu i postawienia 
go na stopie pierwszorzędnego uzdrowiska przy- 
czyni się niewątpliwie Towarzystwo udziałowe, za- 
początkowane już przez dr. Bielińskiego, które 
prawdopodobnie w roku przyszłym będzie już 
czynnem. | 
Doprawdy pożądanem byłoby bardzo, aby i 
udziały w powstającem do życia Towarzystwie | 
eksploatacyi zakładu przyrodo-leezniczego w No- 
wem Mieście znalazły się w rękach lekarzy prze- | 
wazaie. Ani jedna bowiem miejscowość w kraju | 
niə nadaje się lepiej na uzdrowisko, posiadające | 
| 


kością 11,000 stóp. na godzinę, przezroczej k8zy=: 
stej. l 

- To też skoro księżyc skąpie: cieniste: aleje 
parku zakładowego w: srebrzystem swem świetle 
|1 odbije swą tarczę w tafli wciąż falującej wody 
pilicznej, pomimowoli najobojętniejszy czuje się 
usposobionym do marzeń i miłosnej siełanki, do- 
pragnień tak właściwych młodości, kiedy myśl o. 
założeniu własnego gniazda rodzinnego nieraz go 
nawiedza, leez wrzawa i gorączkowe życie wiel- 
kiego miasta lub ogniska fabrycznego wnet ją glu- 
szy 


Nowe Miasto 


nad Pilieg. 


Sezon letni w pełnym rozwoju. Osób zjecha- 
ło się więcej, niż w tymże samym czasie lat po- 
przednich. Płeć piękna przeważa. 

Spodziewanym jest jeszcze większy napływ 
kuracyuszów, spore bowiem pokojów juź zamówio-. 
no. Są tu przedstawiciele ze wszystkich nieomal 
stron kraju i dzielnie Polski, nawet ze Lwowa i 
Ukrainy,—przybyli bądź na kurację, bądź też dla 
poratowania nadwątlonpch nerwów lub teź wprost 
dla wypoczynku wśród ziełeni i idealnie czystego 
powietrza. Spokój tu panuje bezwzględny a gro- 
no kuracynszów, zwłaszcza z inteligencyi, tworzy 
jakby jedną rodzinę; razem jada, razem używa 
przechadzki, razem się bawi w godnej podziwu 
harmonii i ze swobodą, nieznaną w modnych zbyt 


Nastrój taki miał w sezonie tegorocznym po- 
zytywne nawet wyniki. Oboje przybyli z różnych 
Stron kraju, oboje młodzi, żądni życia i jego unie- 
sień. Poznali się pod konorami eienistej alei par- 
ku, wiodącej do Pilicy; pokochali podczas uro- 
czego obchodu wianków świętojańskich, a w po- 
lowie lipca stanęli na kobieręn ślubnym w koście- 
łe parafialnym nowomiejskim, nawiasem mówiąc 
bardzo ładnej struktury, zbudowanym na wynio- 


wszystkie a przynajmniej bardzo liczne warunki, 
by położony w niej zaklad doprowadzić do kwi- 
tnącego stanu i uzdolnić do prowadzenia kuracyi 
na szeroką skalę. Blizkość wartkiej rzeki pły- 
nącej w kotlinie obramowanej płaskowzgórzami 
znacznej wysokości, rozległe lasy zapiliczne, gę- 


Ej 


tłumnie nawiedzanych ugdrowiskach. 


Jest to zasługą wiaścicjela i lekarza ordy- 


natora zakładu przyrodo-leczniczego 
Mieście. 


wszych, utrzymać ład i harmonię 
Długoletnia praktyka i wielka zacnoso 


czyły dr. Jana Bielińskiego jednym prawie rzu* 
tem oka oceniać podkład psychiczny pacjentów i 
zastosowywać odpowiednie do ich stanu psychicz- 
nego postępowanie, co w znacznej mierze przy- 
czynia się do zdumiewających zaiste nieraz wyników 


kuracyi w stosunkowo bardzo krótkim 


tu chorzy, którzy przybyli do zakładu w stanie 
graniczącego prawie 
z obłędem—a po kilķu zaledwie tygodniach wra- 
cali do stanu normaiaego, dzięki zabiegom stoso- 


rozdrażnienia nerwowego, 


wanym trafnie i umiejętnie. 

|: Zakład świeżo w roku bieżącym 
przedstawia się dość 
NIPOMEMPONECEWNIESH REY NOP SC WTEM NY 


MISA sra 


Ostedliłem się w tutejszem mieście jako 

specyalista chorób skórnych, wenetycz- , 

nych, płciowych i chorób włosów. Przyj- ` 
 muję codziennie od 8 do 1 w południe 

i od 4 do 8 po poł; w niedziele od 8-ej © 

do l-ej rano i od 4 do 6 po poł.  ; 


a: BA P Ka 


"Bs 
AJ 
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"Bo 
5 
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 ohoróby weneryczne i skórna 


Nawrot iir. 2. i 
Przyjmuje od 8—11 | do 6—8 po porud. 
bale sy 5—6. 631r328 


Dr. med. Zygmunt Goic 
. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
przeprowadził się ` 
na ul. PIOTRKOWSKĄ 86 m. 6 
Godź. przyjęć od 8—10 r. i od 5—8 w», : 

dla pań od 10—11 r. 1145—10—9 


Dr. JELNICKI 


ul. Andrzeja 7. | 

Choroby Skórne, weneryczne i 

|... moczopłioicue. WRZ 

( —10 rano, 5—8 po poł. w niedziele : 
awięta 9—12 tano. i 1468 —r-230 


a j * 
Dr. Józef Michalski | 
ORe | 
§ ie i 
premogel pinowe we | 
-zyjmuj -0i d0 -8j rano 0 
AE do AT nóż 1467-1102 


Niemiecki 


i 
| 
1 
| 
d 
| 
| 
| 
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PRZEJ 


eine zaw Anarchy 


zaw 


BOLO 


I 


Uczcie się według m 


AJJ FiB» ZUMMER, 


fimgieisiki K 


Umie oa bowiem z subtelną zręczno- 
ścią zbliżyć jednych do drugich, zainteresować 
ich sobą, oddać bardziej chorych pod opiekę zdro- 
towarzyską. 


sympatycznie. pomimo nie- 


| Uczcie się języków! | 
POLEPSZYCIE WASZ BYT. 
etody 
która oszczędza czasu, trudu, pieniędzy, 
Lekcya próbna gratis! 


_ Porozumieć się można od 11—1, 2—4 i 8—10. 


w Nowem 
zależy! 


serca nau- 


czasie. Są 


Na DOK AE AIC A A IO ACTA M TATA PWD IPO DE OECD ZAZIE AO PEREZ AO MOTO A LOTY ATE AE OWY ETA Z CREE PO AD GD OOP PC ZEE ZWOJE PEDAG 


odnowiony 
opodal 


A AIRES CAE N 


Lekarz szpitala Auny-Maryi 


Dr. Ark. Goldenbarg 


ul Widzewska IGSA (koło Głównej) 
choroby dzieci i wównątrzne 


Od g. 1-ej do 2-ei i od 6 do 9-0; wiecz. 
w niedz. i święta o 8-ei rano. 205—r-05$ 


Dr. med. W. KOTZIN 


ul. PIOTRKOWSKA 71 
. Choroby serca i płuc; 
przyjmoje analizy plwociny, moczu, krwi, 
wydzielin ropnych i t. d. 876-r 


od godz. 97/, - 10. i nd 4—6, 


Aj Í PF. oikia AA ros 
j : bl AS Sk k 
gu ; SA 
a Pa i 


Konstantynowska 11. 


. Ghoroby dróg moczowych, skóre 


ne i weneryczne, 


ste zadrzewienie parku zakładowego i sąsiadują- 
cego z nim bardzo obszernego parku, należącego 
do właściciela dominium Nowego Miasta. 


Znaczna odległość od wiełkich miast i ognisk 
fabrycznych, przez eo świeżość powietrza niczem 
nie bywa zakażoną i jest wolną od domieszek gryzą- | 
cych dymów i miazmatów chorobośwórczych, grunt 
przepuszezalny tak dalece, że po największej ule- 
wie lub dluższem deszezu, skoro tylko słońce uka- 
że się na nieboskłonie, błoto wysycha prawie mo- 
mentalnie; rozlegle ląki nadrzeczne, dostarczające 
soczystej i pożywnej strawy dla krów, €0 znów 
wpływa na dobroć i pożywność nabiału, zwłasz- : 
cza też mleka, obfitość czystej wody źródlanej ` 
z domieszką żelaza, Smacznej i chłodnej nawet 
w dni upalne, są to czynniki nader cenne, przy 
pomocy których możnaby zaprowadzić przeróżne 
rodzaje kuracyi, nie wyiączając kąpieli słonecz- 
nych na południowym stoku plaskowzgórza nie- 
rzeki, toczącej swe laurowe nurty z szyb- 


. 
TE RK POECI RTS aaee TE pna. 


w 


R D e nak 92, 


; De sprzedania 


. 8-ej wiecz. 
+ cynie. 


| słej górze. 
i 


Oto jej 


EP SEZ 


WOM 


za 


i pp gr b. m. o poar 9 min. an w 
ramwaju, dążącym od Konstantynowskiej 
w stroną Górnego Rynku, 

zostawiono 


 PARASOLKĘ czarną 


Łnskawy znalazca raczy odnieść |. 
Admin. „Rozwoju”. ZER ją, do 


Drobne ogloszenia. - 


OCCIE WROC WAR A EEEE PE ASEAN 
[3 eezki od masła raz używane oraz ro- 
5 góżki do sprzedania, Skład masła, 
Piotrkowska 117. | 1830w6p32 
ona niemka, otrzyma dobrą posadą. 
Biuro nauczycielskie. 
1843—2—1 

ia garnitur pluszowy, łóż- 
ka, szafy otomana, stół. Od 5-ej do 


i 1897—6—4 


a WRO OE O PP 
Przyjmuje od g. 8'/,— e i [)9 sprzedania wyrok na sumę 3,000 
panie: od 150 tam rano 100 zag D iubii. Ul. Nowo-Sikawska nr. 19 m5. | 


Dr. Wiad. Schoeneich 


Lekarz szpitala Anny-Margt dla dzieci 
chereky dzieci 


mieszka WIDZEWSKA 86 


obacnie i 
naprzeciwko ogrodu Mikołajewskiego 
przyjmuje od 8—9 rano i od A -6 Saoi: 

'483— r44 


Folwark do sprzedania za con 

4 p i i g 
przystę ną w całości lub ną 

przestrzeni mórg 137, kanale 


bianicami i Konstantynowem. Ziemia o- 
grodowa, bydynki i inwentarz w dobrym 
stanie. Wiadomość od 6 do 8 po poł 
ul Przelazd 53. m 49. f 


tąsaspuojog [R 


Berliitza, 


Taryfa franco! 


Skwarowa A3 4, 


963 


Francuski 


ZOE REA 


"ii EJ LI AREA 


ha praw jila- ; 
checkich, położony md Eae Pa. i 


RZ O DCRTA A 


8216—61 | 


4 ee WON OGG OAZA A R O O wc 
| |-faneazka poszukuje umeblowanego po- 


koju w środku miasta, przy rodzinie. 
znającej francuski. Oferty w Administr. 
„BRozwoća” pod L..B. -—1646—2-1 


fortepian, oraz garnitur mebli pluszem 
kryty 1 stół jadalny, tanio do sprze- 
dania: obejrzeć można codziennie Nowo- 
miejska 19, stróż wskaże. 1845—8-1 | 
Jo do sprzedania kredens dębowy, D- ; 
raz 6 maszyn stolarskich. Obejrzeć ; 
można od 8 r. do 8 wiecz. Pańska 60, | 
stróż wskażą, 1793 6—$8 | 
awaler, przybyły z prowinegi, pisze 
1 rachuje po polska I po rosyjska, 
poszakuje stałego zajęcia Oferty w Ad- 
ministracyi „Rozweju” pod „Kawaler“, 
1837—2—2 
redens sprzadam. Wólczańska nr. 139 
„!Am. 13, od 10 w. do t pp. Lekcye l- 
teratury i historyi. 1848—31 
-$Æ wit x lombarda Szymkiewicza, za Nr, 
*N19250 zaginął. Majmont. 1849 -1 


a Sora HACZ GONE 


szkołą tkaszą w Krośnie (Galicya), 


z dobrami świadectwami, znający ra- 


chunkowość przemysłową, poszukuje ja- | 


kiegokolwiek zajęcia w tkactwie lub in- 
nem przedsiębiorstwie  przemysłowem. 


ódź. 176215 10; 
[M sszyay Singera, prawie nowe, bęben- ; 
l kowa i pierścieniowa. Przejazd 54 
m. 28 1944—2—1 


ieurogo robię sukBie, biuzki, Przejazd 


= N3 m. il, ll-gie piętro. 186i1—r=146 | 


n_1217—d—1 | 


A pokój trontowy daży, £ 


'. do sprzedania na przystępny 
|. kach. Plotrkowaka nn aa Te 


| 
t 
| 
Ul. Bańska 39 m. 9, w ofi. | R aa pEackich, niegdyś zamieszka. 
| 
| 
ł 


1836—3—8 | 


„72 sklep, 
i U dzielam lekcyj gry na skrzypcąch, for- 


.Mikołajewska 31—4. 


A a aiek aA A 
i Zarte fotografiezny, poszasuie dobrych 


t 

| 

| 

RA b aa sean za oO RA | 
Mies człowiek a ukończoną Krajową | 
| 

mae Szezubiał, ul. św. Luizy nr, 63, | 


| 


Świadkami ich zaślubin byli wszyscy 


kuracyusze bez różnicy płęi, którzy z serdeczno-- 
ścią nieomal rodzinną składali życzenia nowoza- 
| ślubionej parze na życie trudu i pracy. 
|... Oprócz zabaw towarzyskich, skromnych co 
prawda, ale ożywionych dobremi chęciami i wza- 
jemnem staraniem ich uczestników, uprzyjemnia 
kuracyuszom pobyt w Nowem Mieście wcale nie- 
i zła orkiestra M. Chwata z Radomia 
w parku dwa razy dziennie. 
Przejazd do Nowego Miasta, aczkolwiek dość 
uciążliwy, niezbyt jest trudnym, zarówno bowiem 
w Opocznie, jako teź w Skierniewicach i Rawie, 
dostać można z łatwością wcale wygodny powóz 
lub karetę za 3—6 rb. Kto chce podróżować o- 
szczędnie, może dojechać do Nowego Miasta ze: 
Skierniewic na Rawę karetką pocztową za l rb.. 
50 kop., lecz podróż karetką pocztową, odchodzą-. 
cą dwa razy dziennie z rannych i popołudniowych: 
pociągów, trwa nieco dłużej. H 
BB 2721. 


grywająca, 


naomi: 


Nauczyciel matematyki, poszakuje po- 
sady w szkole średniej. Oferty w. 
Adm. „Rozwoju? pod lit. K. K. 1847-64 
potrzebny subiokt do zakładu falezer- 

skiego. Konstantynowska 51. 1854-1 
Słoneczny, umebłowany z oqe- 


okój 
P dzielnam wajściem do wynajęcia od 1 
Sierpnia. Wóleznńska 75 m. 8, za 


front. | 
Potrzebne podręcznó do krawiecezyzny,. 


Południowa 31 m. 8. i 


całodziennem. 
utrzymaniem do wynajęcia, przy ro- 
dzinie chrześciańskiej, od 1-go sierpała. : 
Kamienna 23 m. 2. 1839-3—8- 
N ki Daa Wio 00 ae iaaa An NP na 
raini», egzystująca lat 16, z wyradio- 
ną klientelą, z powodu wyjazdu zardz 
Warun- 
1855-3- 


(ła na Podlasiu, zechce podać swój: 
adres: Zgierz, uliea Zegrzańska, do Ru- 
dowskiego, Polkowska. 1898—3—3 

ower tirmy Leutnera, zupełnie nowy 
a do sprzedania. Ntaro-Zarzewska si, 
miesz. 8 i -1850-——2—1 
A p A A 
Sprzedam gramofon z płytami w do- 
m brym stanie, obejrzeć można Nawrot 
- 1810—33 


tepianię i mandolinie. Geny umiarko- 


"wane. Bol. Lewandowski, ulica Andrzeja 


468 7 m. 18. Od 5—8 wiacz. 1614-—10-7 


; [telsm korepetycyl. Widzewską 86 


"M. 9, parter 1890—3c8-2 
każe pokój do wynajęcia, umeblowany 

z całodziennem utrzymaniem, dla jed- 
nego lub dwóch panów. Dzielna nr. 40 
m. 1. . 1656-—10.9 
Z powodu wyjazdu do sprzedania kre- 
dens dębowy i tremp na szafce za 


(160 rubli. Wiadomość Średnią 3, stróż - 


: wskaże. 834—3—3 
ZNAL paszport na imię Walentego 
PLACZE opn wydany z gminy 

| Dzierżązna, pow. łódzkiego. 1832-3-3 


guena paszport na imię Leona SYp- 
6-niewskiogo, wydany z gminy Katno, 
gub. warszawskiej. 1831—3-—3 


EE WERE PE TOON LOL AROŃ 
l Z meig żółty jamnik z obrożą na szyl. 


Łaskawy znalazcą raczy zawindomić, 
- 1841—3-+>2 


pracowników. Oferty wraz z podantem 
warunków proszę skłądać: S. Sumiński, 
Piotrkowska 199 w Radzi. 1851—3—1 
aginął paszport na imię Maryanny 


Zin wydany z gminy Brżeźnia, po” 
wiata aradzkiego,. gab. kolickiej. „A 
A | 1858—0—8ł 


STAN RACHUNKOW 


ku Handi 


w. ŁODZI 


à g | 
r hi 


po dzień 30 czerwca 1907 r. 


Stan czynny: 


L Kasa gotowižną 
2. Eachunek warunkowy w Banku 
Państwa. z 
8. Specyalny rach. bież. w Banku Pań- 
stwa Pa a, 2 
4, Skup weksli, epatrzonych najmniej 
2 podpisami | 
5. Papiery publiczne, własne: 
a) państwowe i przez rząd poręczone 
b) przez rząd nieporęczone: 
1. listy zastawne 
2. akcye 1 udziały 
6. Papiery publiczne kapitału zapaso- 
wego: 
państwowe i przez rząd poręczone 
7. Pożyczki na zastaw: 
a) papierów państwowych 
b) listów zastawnych i akeyi 
8. Specyałne rachunki bieżące, zabez- 
pieczone: — - 
a) papierami państwowomi 
b) listami zastawnemi i akcyami 
9. Korespondenci: ; 
I. Pozostałość na ich rachunkach (loro) 
A. Naleźności zabezpieczone: 
a) papierami państwo wemi 
h) listami zastawnemi i akcyami 
'e) wekslami z 2-ma podpisami 
d) towarami . 
B. Należności do dyspozycyi Banku: 
IL. Pozostałość na rachunkach Banku 
(Nostro | | 
1. sumy do dyspozycyi Banku 
2. weksle do inkasa | 
10. Rachunek z oddziałami Banku 
11. Traty i wekslę w zagran. walucie 
12. Nieruchomości w Łodzi, Warszawie, 
, Lublinie, Radomiu i Kielcach. 
18. Weksle protestowane 
14. Ruchomości i koszta urządzenia 
15. Sumy przechodnie *) 
16. Wydatki bieżące 
17. Wydatki zwrotne 


% W tej liczbie weksli do inkasa. 


Stan bierny 


ro 
O 
|. Łódż 


1. Kapitał zakładowy l 
"20,000 akcyl I - IV em, 
"2. Kapital zapasowy. 
3. Kapitał zapasowy specyalny 
4. Kapitał zapasowy dywidendowy 
'GżNiepodniesiona dywidenda 
7. Rachunki przekazowe: 
a) za okazaniem 
b) za wymówieniem 
8. Wkłady procentowe: 
a) terminowe 
b) bezterminowe 
9. Korespondenci: i 
aj-Pozostałość na ich rashunkaeh (toro): 
1. Sumy, należne od Banku 
l 2. Weksia do inkasa i 
b) Pozostałość na rachunkach Ban- 
ku (nostro): | 
Sumy, należne od Banka 
10. Dług oddziałów w Centralnej In- 
stytucyi 
11, Redyskontowane woksło w Banku 
Państwa | 
12. Procenty i prowizya. 
13. Sumy przechodnie 
14. Zabezpieczenie specyalnego rachun. 
bież. w Banku Państwa i 


A 


Depozyty na przechowaniu 


Lódź 
-194,248.12 
108,884.61 
816,427.18 
3,796,010.60 
24,126.78 
26,429.22 
92,251.50 
2,222,268 01 


prom 
me 


32,186.44 
868,643.16 


246,728.65 
4,080,926.86 


2,286,310.61 


325,786.89 


5,236,399.87 
887,907.50 


412,500.— 


2,390.— 
1,800.— 


- 622,906.32 


- 104,289.87 
| 675.24 


BATEIA EEE 
20.839,039.88 
SORANO 


35,133.67 


5,000,000,— 
«2,500,000.— 
50,000.— 
'40,000.— 
2,219.28 

5 ,892.— 


1,227,368.58 
2,756;007.92 


| 982,142.14 
265,514.12 


8,643,136:03 


2,859,482.74 


689,655.59 
178,139.43 
773,070.12 


366,427.13 


AATU AEW SAAE 
20,839,039.88 
p a a a a 
10,940,410.62 


Oddziały 
. 250,380.98 


| 141,947.21 


6,054,748.08 
63,895.08 


130,360.65 
0 B= 


9,605.— 
5,810.— 


176,041.75 
569,150.83 


6,638.44 
276,971.86 
2,354,321.70 
299,494.32 
878,452.61 


123,038.83 
149,259.38 


18,397.08 


10,832.98 

6,594.92 
789,515.08 
132,654.64 
- 2,223.47 


STNE EARTE 
12,449,839 „89 
| wee "anónócii 


178,812.20 


Oddziały 


IITEHI 


1;725;128.12 
1,154,091.25 


389,269.09 
1,300.— 


1,537,254.67 
97,937.32 
170,866.89 
6,018,803,37 
757,441.34 
418,081.94 
1,174,665.90 


morene 


12,449,639.89 
12,449,839.89 


9,827,801.62 


ŁÓdź, dnia 30 czerwea 1907 roku. 


1) "Nominalna wartość akeyi rb. 250. 
2) Zarząd znajduje się w Łodzi, 


% Miejsca i instytacye, które uskuteczniają wypłatę dywidendy: 


) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warsza 


Radomiu i Kielcach. ` 


„ b) Wołżałisko-Kamski Bank Handlowy w St.-Petersburgu. 


RZA 


W. tłoczni. «Rozwoju», Przejazd X8. 


) 
) 
) 
) 


) 


Razem 
: 444,624.10 


250,831.82 
316,427.13 
'9,850,758.68 


387,067.23 


2,222,288.01 
15,415.— 


) 


No Nag Na We Vol 


Na Naa Nio” No” Na? Na Na Ng O 


, 1,146,022.18 


10,976,878:65 


5,236,399.87 
406,304.58 


412,500.— 


ROZWOJ, — Piątok, dnia 26 lipca 1907 r. 


RH? ZPPA WANE FCE DE OE eti OEWEZNRJO I 


1 v CE EOS EEE EET T AN ZZA OG ZOP A. io E E AERE DŻ DZA EAEAN OW UOR Z ERA ICE POSZŁO 


orrasan EA CZE ARCO n 


12,722.98 : 


8,384.92 -. 


1,412,421.40 
236,944.51 


2,898.71 


"33,288,879.17 
coe] 


213,945.87 - 


. Razem 


B,000,000.— 
2,500,000.— 
50,000.— 


7,808,677.65 


7,808,677.65 


5,013,803.87 


1,447,096.93 
596,221.37 
1,947,736.02 


| 866,427.13 ; 
33,288,879.77 ; 


POOR TENESTE 


wie, Lublinie, 


PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA 


| okien wystawowych, fabrycznych i dachów szetowych, oraz sprzą- 
| SE | tanie mieszkań, biur i konserwacya linoleum. 
Wszelkie roboty powierzone wchodzące w zakres porządku domowego 


E wykonywują po nader umiarkowanej cenie. 306—1-35 


20,768,212.48 


1212 


ND 


EAE CY: MORE MS 


* YB iua PORE ZEROWYM EYE OWE OOOO PCA E 


Das ZY REROTZEN OPACZ IAR PO R IZYDOR OW POR PATKA OE 


EREA iE NEREK AETS DEO: DEAA h EDONORA ESETA 


' sprzedawane. 


, morgi gruntu ornego z połową Ko- ; 
; ryta rzeki, odpowiedniego pod budowę : 
l willi, fabryki, garbarni etc, ete. Przy- 


ARE RE KA | 1210-24 
W niedzielę dnia 28 lipca 1907 r. 
KONCERT PORANNY, Początek o 6-ej rano. Wejście 15 i 5 kòp. 


Po południu, w razie pogody 


Wielka Zabawa Dziecięca i Koncert 

wykonany przez orkiestrę smyczkową pod dyrekcyą kapelmistrza 
E Edwarda Webera. 
Program zabawy: Zgromadzenie się dzieci na placu cyklistów. — Rozdzielenie nio- 
spodzianek. Punktnalnie o godzinie 5-ej po poludniu wielki pochód dzieci w parku. 
Wieczorem tańce dzieci w sali. — Od godziny 6-ej wieezorem występ trupy tan- 
cerzy i śpiewaków tyrolskich D”Miurstaler z*Graz. dk 
| nę Dyrektor Fryderyk v. Frankenstein. 

Wejście 25 kop. Dzieci 15 kop. 


Bilety wolnego wejścia na ten dzień nieważne. 


nertnicze. 


Na kopalni „Saturn“ jest do sprzedania komplet przy- 
rządów wiertniczych do głębokiego wiercenia, w zupełnie 
aa stanie, zdatnych do natychmiastowego użycia de 
roboty. | CCIE. | 

Szczegółowy spis powyższych przyrządów jest do przej- 
rzenia w biurze firmy Hordliczka i Stamirowski, ul. Piotr- 
kowska Ni 150. | 1211—3-1 


Warszawsko -Wiedeńska 


zawiadamia, że poczynając od dnia 5 Listopada r. b., na mocy artyku- 
łów 40 i 90 Ustawy Ogólnej Dróg Rosyjskich, odbędą się 


| _._ Sprzedaże z licytacyi | 
towarów i bagażów zaległych, które przybyły do stacyj przeznaczenia 
po dzień 31 Maja r. b. włącznie. Również sprzedane będą bagaże i przed- 
mioty, zagubione przez pasażerów. Wykazy szezegółowe ogłoszone -z0- 
stały w N. N. 54, 55 i 56 „Warszawskich Guber. Wiedomostiej”, oraz 
takież wykazy, jako afisze, będą wywieszone na wszystkich stacjach 
wysyłających i odbierających, tych towarów i bagażów, które mają być 


APARTAMENT 


na I piętrze, złożony z 12 pokojów, bogato i stylowo deko- 
rowanych, do wynajęcia zaraz. Włodzimierska M 10 w 
Warszawie. | | | '1183—6-2 


Bardzo rzadka okazya! 
Bez konkurencyi | 


SKLEP spożywczy, wyrobiony, po- | 
między fabrykami, z powodu choroby wła- 
ścicieln do sprzedania tanio, aby zaraz. 

Zachodnia 68. 1208—3- 2 


ZARZĄD 1200-32 
Demokracyi Chrześciańskiej 
Mikołajewska 39, 
zawiadamia swych członków, że biuro ; iğ 
Stowarzyszenia z dniem 24 lipca zostało | 


przeniesione Nawrot | IE 13 


na ulicą 
W środę, dnia 24 b. m. jadąc pocią- ; 
giem Nr. 8 o godz. 8 m. 20, w powozie í 
Nr. 19 zostawiono 


parasolkę czarną. 


Łuskawego Znalazcę uprasza się o odnie: | 
stenie do Admin. „Rozwoju”. __ 120722 | 


WIĘKSZY || 


narka letnia z tob- 
rej alpagi kosztuje 
rb. 550. Pikowa kami- 
zelka rb. 250. Letnie 
kamgarnowe spodnie 
rb. 6, Peleryna męz- 
ka rubli 9.20. Zmiana 
przyjęta 


u Emila Schmechla 
Piotrkowska 98 


ze składem jest d sjęcia u Ma- | 
kan Fischera. Piotrkowska 177. 1209-3 ` 
i ! "a 1189 
Do sprzedania | 


za cenę przystępną w Chiliczkach, po- ; 
między Willanowem i Piasecznam 1/⁄, | 
i 


ME panienka Z inteligentnej rodzi- 
ny, wychowanie domowe skromne — 
poszukuje posady kasyerki, sklepowaj lub 
| do zarządu domem, może przyjąć 1 na 


; stanek kolejki w miejscu. Miejscowość ` wsi. Wymagania skromne. Oferty pro- 
' urocza, — Bliższęch szezegółów udzielić szo składać w adm. „Rozwoju? dla 
moża p. H. Bonn, ul. Piotrkowska 261. S K | 1842—1 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


